Wytrwały „,Żak” 


(Inf. wt.) O działalności starosą- 
deckiego Szkolnego Klubu Sporto- 
wego „Żak” można pisać w nie- 
skończoność. Jego reprezentanci 
(uczniowie szkoły nr 2) zajęli prze- 
cież w naszym turnieju piłkarskim 
drugą lokatę, są mistrzami wojewó- 
dztwa w minisiatkówce, zdobywają 
liczne trofea w gimnastyce akroba- 
tycznej i tenisie stołowym. Klubowy 
skarbnik nie żałuje gotówki na spor- 
towe obozy, funduje też bilety na 
ligowe | międzynarodowe mecze. 

Zarząd SKS (przewodniczący Łu- 
kasz Dąbrowski) nie poprzestaje je- 


dnak na kolekcjonowaniu medali 
i pucharów. O wiele ważniejsze jest 
przecież wciągnięcie do sportu 
wszystkich uczniów „dwójki” i stąd 
wielosekcyjność klubu. Rzecz 
w tym, aby każdy znalazł w nim 
ulubioną dyscyplinę. Jednak 
w okresie zimowym siatkarze i ak- 
robaci nie zawsze mają zapewniony 
dach nad głowami. Dlatego też naj- 
pilniejszą potrzebą „Żaka”' jest po- 
siadanie sali gimnastycznej. Zbiór- 
kę pieniędzy na jej budowę już roz- 
poczęto. A może znajdzie się ktoś, 
kto zasili kasę wytrwałego SKS? Oto 
numer konta bankowego: Bank 
Spółdzielczy Stary Sącz 
949370-2642-132-6 NCPS. (zp) 


Kto płaci najwięcej? 


Nie, nie Amerykanie, nie Japończycy, 
nie Szwajcarzy! Norwegowie! 

Wśród 18 ocenianych przez agencję 
„Business International" krajów pierw- 
sze miejsce zajęła Norwegia. Średnia 
stawka robotnika za godzinę pracy wyno- 
siła tam w ubiegłym roku 21,59 dolara. 
W pierwszej piątce znalazły się: Niemcy, 
Szwecja, Szwajcaria i Finlandia. 

Stany Zjednoczone zajmują 12 miejsce 
— za Francją i Włochami!, a Japonia 
miejsce 13. W USA stawka za godzinę 
wynosiła 14,74 dolara, a w Japonii — nie- 
co ponad 12 dolarów. 


OWI. LI A 
<pMEODYCH 


Już jest wkioskach 
RUCHU. 

Szukajcie świało- 
młodowego BAZA- 
RU! Pytajcie o spec- 
jalne wydanie „Świa- 
ta Młodych” Zima'91! 

Nasz BAZAR jak 
zawsze pełen zaga- 
dek, zadań, ciekawo- 
stek, gier, konkur- 
sów, a więc i szans 
na nagrody. 

Nasz BAZAR cze- 
ka na Ciebie! 


3 Winien ten 
„Świat Młodych” czy nie? 


destem zwariowaną nastołatką, 
którą po raz pierwszy zaszokowała 


| czyjaś wypowiedź. A czytam „„Świat 


Młodych” od 7 lat... 
„Jura”, przecież każdy człowiek 


| ma prawo do zwierzeń, tym bardziej, 


że za pośrednictwem gazety może 
znależć przyjaciół, którzy wspomogą 
go w trudnych chwilach. 

Masz pretensje. że w „ŚM” nie 


| znajdujesz wiadomości o Polsce, 
. o tym, co się w niej dzieje. Uważam, 


że jest wiele gazet. które zajmują się 
tymi sprawami, więc może „ŚM” nie 
musi. Może jest właśnie po to, by 
człowiek w naszym wieku siadał $o-- 
bie w spokoju. brał go do ręki i... 
zapominał o całym świecie. = 
«»lura”, myślę, że obelgi pod ad- 
resem „ŚM” pisałeś w chwili wiel- - 
kiego napięcia. Na pewno Ci to minie. 
Wszystkich tych, którzy zgadzają się 


_ze mną, wzywam do „walki”. 


4 Zawsze wesoła „Aśka” 
_ Droga „Mała” 
Jestem chłopakiem i mam już 16 


lat Jeszcze nigdy nie pisałem do 
„.ŚM”, ale kledy przeczytałem o Two- 


im zmartwieniu, postanowiłem do 


Ciebie napisać. 


Powiem Ci szczerze, że nie lubię 


dyskotek i nie jestem ich bywalcem. — 


Lubię tańczyć, ale w rytm innej muzy- - 
ki. Według mnie chłopcy, którzy pod- - 
śmiewują się z Ciebie, są zwykłymi 
„gówniarzami ”, którzy chcą podkreś- 
lić swoją niby wyższość nad Tobą. 
Najlepiej nie zwracaj na nich uwagi. 
Nie każdy może dobrze tańczyć. Mam 
dla Ciebie radę. Jeśli chcesz lekko 
poruszać się, właśnie „miękko”, za- 
cznij ćwiczyć. Wybierz sobie jakąś 
dyscyplinę sportu, może biegaj. Uwa- 
żam też, że doskonały jest callane- 
lics, Spróbuj! A jeśli chcesz napisać 
do mnie, jak rozwiązałaś swój pro- 
blem, napisz. Nie przejmuj się! 
Pretty Vacant 
(adres czeka w redakcji) 


Jeszcze raz do „Jury”! 


Uważam, że „Jura** ma rację. Piszą 
do Was zakochane, nieszczęśliwe 
dzieciaki, mające ciągłe pretensje do 
wszystkich. Zadaję im pytanie: czy 
chociaż raz usiadły o 19.30 przed 
telewizorem, żeby obejrzeć „Wiado- 
mości'”'? Kładą się spać z poczuciem 
bezpieczeństwa, a na Litwie I nad 
Zatoką Perską giną niewinni ludziel 
Jakim to prawem Twoje błahe pro- 
blemy mają być najważniejsze? Obej- 
rzyj się wokół siebie, a zobaczysz 
mnóstwo ludzi potrzebujących pomo- 
cy. A przyroda? Ona też ginie — truta, 
niszczona przez nieodpowiedzialne- 
go człowieka. 

„Żaba” 


Czy to moda? 


Czytam wszystkie wypowiedzi na 
stronie 2 | zastanawiam się czasem, 
dlaczego dziewczyny i chłopcy mają 
takie ponure twarze. Przecież tyle 
jeszcze przed nami przygód, wakacji, 
przyjaźni! Popatrzmy na życie przez 
różówe okulary. Czy „Różowy pasek'' 
to chusteczka do ocierania łez?! 
A może to ja nie mam racji? Pocie- 
szam wszystkich dużym buziakiem! 
Dla załamanych zostawiam w redak- 
oji swój adres. Hejl 

Marta z Warszawy 


Uwagalll 


W n-rze 6 Waszej gazety ukazał się 
list podpisany moim nazwiskiem, 
z adresem. Dostałam już 18 listów 
| nie mam pieniędzy ani czasu na 
odpisywanie! To nie ja wysłałam list 
do „Kącika Przyjaciół”, Ktoś zrobił mi 
żart Przepraszam wszystkich. któ- 
rych jakoby zawiodłam. 


Mada 


z 


DEROSIZWACO 


MOJE HOBBY 


© Fan Club PAPA DANCE. Hejl Chclałybyśmy 
założyć korespondencyjny fan club zespolu PAPA 
DANCE. Oferujemy wiadomości o zespole, toksty 
Piosenek I Informacje o życiu prywatnym członków 
tego zespołu. Prosimy o przysyłanie znaczków 
Ii kopert. Składka członkowska wynosi 2000 zł, płatna 
co trzy miesiące. Nasz adres: Korespondencyjny 
Fan Club PAPA DANCE, ul. Moniuszki 8126, 77-330 
Czarne, woj. słupskie. e Bez nazwy. Mam 13 lat, 
bujną wyobrażnię I niesamowity humor. Chcę zało- 
żyć klub pielęgnacji urody nastolatek. W klubie będę 
starała się przekazywać dziewczętom wszelkie In- 
formacje dotyczące urody. Jeżeli będą jakleś nieja- 
sności, proszę do mnie pisać, a na każdy list 
odpowiem. Jest jeden problem: klub nie ma nazwy. 
Ogłaszam więc konkurs na najlepszą nazwę — na- 
grodą będzie książka. Do klubu przyjmę pierwszych 
10 osób, które ukończyły 10 lat. Warunkiem jest 
przesłanie swoich danych i koperty ze znaczkiem. 
Oto mój adres: Agnieszka Dyrdziak, 62-833 Koś- 
cielec 7, woj. kaliskie. © Klub Piłki Nożnej. Mam 15 
lat. Interesuję się sportem, a szczególnie piłką 
nożną. Postanowiłem założyć klub, do którego będą 
mogli należeć wszyscy, którzy napiszą coś o klubie 
piłkarskim ze swojej miejscowości. Celem klubu 
będzie wymiana adresów piłkarskich, pamiątek 
i innych drobiazgów .związanych z tą popularną 
dziedziną sportu. Przysyłajcie w listach zaadreso- 
waną kopertę ze znaczkiem. Listy kierujcie pod 
adresem: Leszek Chrobok, ul. Broniewskiego 128, 
42-655 Piekary Śl. 8, woj. katowickie. © Klub Mło- 
dych Redaktorów. Hej, ludziu!!! Jeśli jesteś redak- 
torem gazetki szkolnej lub masz jakieś ciekawe 
pomysły redaktorskie, napisz do nas koniecznie! 
My, tj. dwie Ewki i Jolka, redagujemy gazetkę 
szkolną „Hej'. Chciałybyśmy podzielić się z Wami 


naszymi doświadczeniami, a także zobaczyć, jakWy ,. 
sobie radzicie. No więc: Jeżeli chcesz zostać człon: * 


kiem KMR, przyślij jeden egzemplarz swojej gazetki 
i własne zdjęcie. Ogłaszamy konkurs na najfajniej- 
szą nazwę gazetki. Piszcie pod adresem: Ewa 
Stelmach, ul. Kosmiczna 16, 14-140 Miłomłyn lub 
Jolanta Domeracka, ul. Kolejowa 11a/2, 14-140 
Miłomłyn. © Hej! Ho! Jesteśmy trzema wesołymi 
nastolatkami. Klub:„Hej! Hor" będzie się dzielił na 
trzy podkluby (sekcje): 1. Różności — będziemy 
wymieniać się historyjkami od gum, opakowaniami 
po czekoladach i widokówkami. Warunek przyjęcia 
— przysłanie widokówki ze zwierzątkiem. 2. Hej! 


"> AKADE 


MI || 


eT 
BY 


Nasze sprawy © 


wałów, 
czOŚĆ. 


Hol — w tym podklublo bądzio wymiana kr 
skoczy, rysunków satyrycznych I nasza tw. ń M 
Warunok/przyjącia — przysłanie WMA ają 
przoz sloblo kawału. 3, Musle-bo>. Ton podklu dw 
na celu wymianą adrosów plosenkarzy I aktor j 
wymianę plakatów I tekstów pi ysenek. Wei 
przyjęcia — odpowiedzi na pytania: a) data uro! k 
nia Samanthy Fox, b) pod Jakim znaklem zodlaku 
urodziła się Paula Abdul? Zgłoszenia przysyłajcie 
pod adrosom: Anna Kaczmarczyk, ul. Świtezianki 
29/11, 91-496 Łódź. e Nasi ulubleńcy. Jesteśmy 
Jedenastolatkami: Kasia I Paulina. Do naszego klu- 
bu mogą należeć chłopcy | dziewczęta w wieku 
10-14 lat. Przewidujemy wymianę wiadomości | ry: 
sunków popularnych bohaterów z bajek i komiksów, 
jak np. Kajko i Kokosz, Myszka Miki, Kaczor Donald, 
Jaskiniowcy, Pies Pluto i inni. Pierwszy list, który 
otrzymamy, zostanie nagrodzony. Prosimy o przy- 
syłanie swoich danych i zdjęć (jeśli macie). Będą 
konkursy | oczywiście świetne nagrody. Czekamy 
pod adresem: Paulina Maj, ul. Mickiewicza 17, 
63-760 Zduny, woj. kaliskie. © Lets write English. 
Jesteśmy dwiema piętnastolatkami. Zdecydowałyś- 
my się założyć klub zrzeszający miłośników języka 
angielskiego. Do klubu przyjmiemy 20 osób w wieku 
od 13 lat wzwyż, które napiszą nam parę zdań 
o sobie w języku angielskim. Czekamy więc na listy 
od Was. Podajemy nasze adresy: Joanna Stanisz, 
ul. Łokletka 37/39, 98-200 Sieradz I Katarzyna Jusz- 
czak, ul. Jagiellońska 11/51, 98-200 Sieradz. 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


|E 


PAMIĘTAJ! Kledy telefonujesz 


do kogoś: 


h 
i 


| NECŁZONEEWY 


Biuro POD 


© Poszukuję zdjęć Orup pllkar 
„ltalla'90”, które UKAZYwały 
w „Świecie Młodych”, w zamian 
reprezentacja Włoch, Austrii, 
ZSRR, Szkocji, AFN, Anglii 1 Ho 
odstąpię adrosy I plakaty piosenka, 
Mój adros: Mariusz Stępień, ul, Ślonę. 
czna 21/2, 76-200 Słupsk, © Chciaj. 
bym zdobyć plakaty Sinnead O'Conngr 
zespołu The Beatlos oraz bohatąrtw 
filmu „Przeminęło z wiatrem" W zą. 
mlan za wszalkie zdjęcia | plakaty głę. 
ruję historyjki obrazkowe, Widokówki 
(konie | psy), plakat Madonny, a lakżą 
w mniejszych formatach plakaty: po. 
xetto, Charlie Śchlatar oraz Da Mono 
| słowa piosenek „Kochać Inaczej”, 
„Zostańmy sami”. Mój adres: Dorotą 
Wądrzyk, Plotrowice 403, 32-641 przę. 
ciszów, woj. bielskie. ©$) Mam na imię 
Mariola. Bardzo lubię śpiewać | w zwią. 
zku z tym mam do Was prośbę; po- 
szukuję tekstów piosenek z „Dyskoteki 
Pana Jacka”, np.: „Wszystkie dzięci 
nasze są”, „Zakazany owoc”, „Mysz. 
ka' i „W Nowym Jorku byłam, tań- 
czyłam”. Będę bardzo wdzięczna, je- 
żeli ktoś będzie mógł przekazać mi 
wymienione teksty plosenek. Czekam 
na odpowiedź: Mariola Brylka, ul. Sze- 
roka 1, 42-700 Lubliniec, woj. często- 
chowskie. ©) Poszukuję książek Robe- 
rta E. Howarda pt. „Conan z Cimmerii" 
i „Conan — droga do tronu”, za które 
mogę odstąpić „Ludzi Czarnego Krę- 
gu” R.E. Howarda. Wymienione książki 
mogę odkupić. Mój adres: Paweł Bia- 
łek, Żerdź 94, 24-103 Żyrzyn, woj. lubel- 
skie. $$ Mam na imię Ewa I mieszkam 
obecnie w Nigerii. Jestem piętnastolat- 
ką zakochaną w Madonnie. Jeżeli ktoś 
z Was nie kocha jej tak jak ja, a posiada 
plakaty i inne ciekawostki dotyczące tej. 
piosenkarki — to błagam, niech przyśle 
to wszystko pod moim adresem, a wte- 
dy i jego pokocham. Cześć! Liczę na 
odzew! Ewa Filipowicz, Po Box 4972, 
Kano, Nigeria. © Kocham zwierzęta, 
a szczególnie psy, koty i konie. W za- 
mian za widokówki ze zwierzętami ofe- 
ruję adresy: Milli Vanilli, Michaela 
Jacksona, Jasona Donovana oraz pla- 
katy, znaczki, naklejki i widokówki 
z kwiatami. Liczę na Was! Oto mój 
adres: Kaja Strójwąs, ul. Twórców Lis- 
kowa 21, 62-850 Lisków, woj. kaliskie. 


(Dzwoń śmiało nawet do północy. Nigdy nie 


ÓWI SIE! 
HALO, MÓWISIĘ! 

Przy telefonie także obowiązują zasady 
savoir-vivre'u. Na przykład wtedy, gdy po 
którejś pomyłce na pytanie: Czy to przychod- 
nia? ma się ochotę krzyknąć do słuchawki jak 
raniony łoś: NIEEE!!!. Tymczasem właściciel 
telefonu, który mieni się osobą kulturalną, 
choćby był nie wiem jak zeźlony owymi pomy- 
łkami, zawsze odpowiada grzecznie i nie 
wykrzykuje na nieszczęśnika po drugiej stro- 
nie aparatu. Tamten jest już i bez tego pewnie 
dostatecznie zestresowany: nie może się do- 
dzwonić, stracił już być może dziesiąty że- 
ton... | w końcu to przecież nie jego wina, że 
centrala telefoniczna „źle wybiera numer” 
lub że kable zamokły... 

Spokój i wyrozumiałość należy zachować 
także wtedy, gdy w naszą rozmowę włączy się 
przypadkowo inna para dzwoniących. Wiem, 
że nie jest to najłatwiejsze, bo takie sytuacje 
szalenie irytują. Ale — wierzcie mi — „kab- 
lowe'' pyskówki i przepychanki: To pan się 
włączył, No niechże pani odłoży słuchawkę! 
— niczego nie poprawiają, a tylko denerwują 
wszystkich uczestników... 


© Nie zaczynaj rozmowy od słów: Kto mó- 
wf? (Przecież gdy wchodzisz do czyjegoś 
mieszkania, nie pytasz osoby otwierającej ci 
drzwi — jak się nazywa.) To i niegrzeczne, 
i irytujące dla drugiej strony. A poza tym 
— sprytny rozmówca może ci na to np. 
odpowiedzieć: A kto mianowicie miał mówić? 
| będziecie się tak bawić w kotka i myszkę... 

© Obowiązkiem jest powiedzieć na powita- 
nie: Dzień Dobry lub: Dobry Wieczór. 

© Nie bądź jaskiniowcem — przedstaw 
się! Jeśli dzwonisz do kolegi lub koleżanki, 
a telefon odbierze np. mama — nie zachowuj 
się jak troglodyta i nie mów: Psze pani, jest 
Krzysiek? lub: Anka w domu? Wysil się odro- 
binę i złóż całe zdanie: Dzień dobry! Mówi 
Jurek Rudziński. Czy zastałem Krzyśka? lub: 
Tu Gosia (jeśli ci, do których dzwonisz, znają 
cię dobrze, podawanie nazwiska nie jest 
konieczne). Czy mogę prosić Anię? 

© Wzasadzie nie dzwoni się do znajomych 
przed godziną 8 i po 22. Wyjątek stanowić 
mogą tylko naprawdę ważne sprawy. Z prze- 
strzegania tej zwyczajowej umowy mogą 


zwolnić cię także sami zainteresowani 


kładę się. wcześniej; Bywam uchwytny w do- 
mu dopiero po 21 — więc dzwoń bez oporów; 
Czekam na telefon rano, przed twoim wy- 
Jściem do pracy itd.) 

© Staraj się unikać telefonowania w czasie 
emisji np. kolejnego odcinka popularnego 
serialu. Może to nie być ci wybaczonel Z łat- 
wością zresztą chyba wyczujesz wtedy, że 
ktoś rozmawia z tobą siląc się na grzeczność 
i uprzejmość, lecz w rzeczywistości chciałby 
przegryźć kabel... 

© Gdy rozmawiasz przez telefon, nie zie- 
waj głośno i to prosto do słuchawki, nie jedz 
w trakcie pogawędki (jeśli ktoś oderwał cię od 
posiłku, lepiej powiedz: Zadzwonię do cleble, 
jak tylko skończę obiad) — mówienie z peł- 
nymi ustami i bełkotanie w słuchawkę jest nie 
tylko przejawem złego zachowania, ale także 
lekceważenia rozmówcy. 

© Jeśli zdarzy ci się źle wykręcić numer 
Ii na swoje pytanie: Czy to mieszkanie państwa 
Wiercińskich?. usłyszysz: Niestety, pomyłka 
—nie rzucaj słuchawki na widełki złorzecząc, 
lecz uprzejmie przeproś. 

Ciąg dalszy wykładu o telefonie — w na- 
stępnym odcinku Akademii. 

Profesor Rumianek 


sn żaż 


KIEDY RODZICE SIĘ ROZWODZĄ 


„Śwłat Młodych' rozmawia z panią Barbarą Adynows- 


ką, sędzią rodzinnym. 


Sąd rodzinny rozpatruje wszystkie sprawy związane 
z rodziną — rozwodowo, ellmentacyjne, opiekuńcze, po- 
zbawienia czy ograniczenia władzy rodzicielskiej oraz 
sprawy nieletnich, którzy weszli w konflikt z prawem. 


Przykład l: Rodzice rozwiedli 
Się bez orzekania o winie, co 
może ozneczać, że rozeszli się 
w atmosferze wzajemnego zro- 
zumienia. Zgodnie z wyrokiem 
Sęgdu fch syn, dwunastoletni chło- 
pak, został przy matce, która wy- 
prowadziła się ze wspólnego 
mieszkania i ponownie wyszła za 
mą2. Po jakimś czasie między nią 
s synem dochodzić zaczęło do 
nieporozumień, ktęrych przyczy- 
ną były jego kontakty z ojcem. 
Doszło wreszcie do tego, że zapy- 
tała go wprost — z kim chce być. 
Postawiła w ten sposób syna 
przed dyłematem, z którym nie 
zawsze umieją sobie poradzić 
nawet dorośli. Miotany sprzecz- 
nymi uczuciami przeniósł się jed- 
nak do ojca. I wszystko byłoby 
w miarę dobrze, gdyby ten, mniej 
więcej po roku, nie wystąpił do 
sądu o zameldowanie syna u sie- 
bie na stałe. Wtedy matka po- 
czuła się urażona i zaczęła o Sy- 
na walczyć. Spór trwał jakiś czas 
— trudno powiedzieć, jaką rolę 
odegrał w tym konflikcie chło- 
piec; czy obojgu rodzicom rze- 
czywiście zależało na nim, czy 
raczej w grę wchodzić zaczęły złe 
emocje. Kiedy pytano go o zda- 
nie, nie chciał się wypowiadać. 
Opowiadanie się za jednym z ro- 
dziców krzywdziło drugiego, a on 
przecież chciał mieć i ojca, i mat- 
kę... 

W końcu decyzję podjął sąd. 
Chłopak został przy ojcu. Był je- 
dynym jego dzieckiem, podczas 
gdy matka miała już dwoje ma- 
łych dzieci w drugim małżeńst- 
wie. Opinia ośrodka diagnostycz- 
no-konsultacyjnego (pisaliśmy 
już o nim w cyklu materiałów 
dotyczących rozwodów), z której 
sąd każdorazowo korzysta przy 
rozpatrywaniu tego rodzaju 
spraw, także była korzystna dla 
ojca. Sąd uznał więc, że w'in- 


teresle dziocka leży pozostawie- 
qie,go z ojcem. 

Przykład Il: Problem, przy kim 
ma zostać dziecko, powstał w tra- 
kcie sprawy rozwodowej, Matka 
uważała, że z nią. Ojciec 
— wprost przeciwnie. Spór trwał 
cztery lata! Dziewczyna rosła; to, 
co działo się w domu i w sądzie, 
najbardziej odbijało się na niej. 
Nie wiedząc, z którym z rodziców 
zostanie, żyła w ciągłym napię- 
ciu. Matka nie dając za wygraną 
walcżyła o nią uciekając się na- 
wet do pisania donosów i anoni- 
mów na męża. Ta walka właśnie, 
a pewnie i sposób, w jaki ją 
prowadziła, spowodowały, że 
dziewczyna wcale nie chciała się 
z nią widywać. I to zapewne zade- 
cydowało — matka zrezygnowała 
i córka została z ojcem. 


— Rozwód rodziców może 
mieć wpływ na całe późniejsze 
życie. Problem pojawia się jed- 
nak dużo wcześniej — najpierw 
w domu, potem w sądzie. Czy 
pani zdaniem dzieci powinny wie- 
dzieć, że rodzice chcą się roz- 
wieść? 

— Jedni rodzice twierdzą, że 
nie należy dziecka informować 
o rozwodzie, inni, że tak. Ja uwa- 
żam, że nie ma na to reguły. Jeśli 
sytuacja w domu jest napięta 
i dzieci wiedzą, że dzieje się źle, 
poinformowanie ich, że rodzice 
rozwodzą się, ma sens. Tym bar- 
dziej, jeśli są to dzieci wwieku 11, 
12 lat i więcej. One są mądre 
i utrzymywanie przed nimi całej 
tej sprawy w tajemnicy może 
skończyć się w sposób trudny do 
przewidzenia. Tak było np. w jed- 
nej ze spraw. Rodzice rozwiedli 
się. Nadal jednak mieszkali ra- 
zem stwarzając pozory małżeńst- 
wa. Kiedy wreszcie ich córka do- 
wiedziała się, zupełnie zresztą 
przypadkowo, że są rozwiedzeni, 


najpierw miała żal, potem preten- 
sję, żo była oszukiwana. A ponie- 
waż z Ireści wyroku sądowego 
wynikało, że to ojciec wniósł 
sprawę o rozwód, jogo właśnie, 
nie próbując dociec prawdy, ob- 
winiała o to, co zaszło. 

Nie Informowałabym natomiast 
o rozwodzie małych dzieci — 5-, 
6-lotnich. One po prostu nie rozu- 
mieją jeszcze pojęcia — „roz- 
wód”, A w ogóle wszystko to nie 
jest łatwe, bo dzieci zwyczajnie 
nie chcą, żeby rodzice się roz- 
wodzili. I jeśli nawet wiedzą, nie 
chcą o tym mówić, nie przyjmują 
do wiadomości aż do momentu, 
w którym muszą się pogodzić 
z faktami. 

— Czy sąd dostrzega I reaguje 
na to, że podczas spraw rozwa 
dowych dzieci nierzadko trakto- 
wane są jako karta przetargowa 
w rozgrywce między dorosłymi? 

— W każdej sprawie rozwodo- 
wej sąd zobowiązany jest zbadać 
sytuację dziecka i robi to w po- 
stępowaniu dowodowym poprzez 
przesłuchiwanie świadków. Ko- 
rzysta z opinii ośrodka diagnos- 
tycznego badającego m.in. zwią- 
zek emocjonalny dzieci z rodzica- 
mi. Bierze także pod uwagę wy- 
wiad przeprowadzany przez ku- 
ratora sądowego, który obserwu- 
je sytuację dziecka, jego warunki 
życia i stosunek do rodziców. 
Wszystko to robimy właśnie w in- 
teresie dziecka. Problem polega 
na tym, by chcieli go dostrzec 
także rodzice, by załatwiając 
swoje sprawy nie kierowali się 
zwykłą zemstą — zostawiłeś 
mnie z dziećmi, to teraz nie bę- 
dziesz ich widywał. To chyba 
oczywiste, że najbardziej cierpią 
na tym dzieci. Dlatego też, gdy 
dziecko jest już starsze, sąd kie- 
ruje się tym, czego ono chce 
i z reguły przychyla się do jego 
decyzji pozostania z jednym z ro- 
dziców. Jeśli, oczywiście, gwara- 
ntuje on właściwe sprawowanie 
władzy rodzicielskiej. Proszę so- 
bie wyobrazić, że ustalamy, iż 
12-14-letnie dziecko ma pozostać 
z matką, a ono nie chce, bo woli 
z ojcem. Czy, mimo decyzji sądu, 
ono zostanie z matką? Nie. Bę- 
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dzie uciokało. Sami więc stworzy- 
my sytuację, w której będzie się 
czuło pokrzywdzone. Co innego, 
gdy jest małe i samo nie umie, czy 
nie chce podjąć takiej docyzji. 

— Czy wyrok sądu dotyczący 
opieki nad dziećmi zapada raz na 
zawsze, czy też okoliczności mo- 
gą wpłynąć na jego zmianę? 

— W sprawach rozwodowych 
tylko rozwód jest prawomocny. 
Postanowienia dotyczące dziec- 
ka mogą być zmienione, jeżeli 
zmienią się okoliczrości. Jeśli 
np. sąd ustalił, że dziecko pozos- 
taje przy matce i okazuje się, że 
nie daje sobie ona rady z jego 
wychowaniem, to ojciec może 
wystąpić o zmianę miejsca jego 
pobytu. 

— Proszę pani, a dziecko, naj- 
bardziej w wypadku rozwodu ro- 
dziców pokrzywdzone — czy ma 
szansę samo dochodzić swolch 
praw? 

— Jeśli idzie o rozwód, dziecko 
do 17 roku życia nie może być 
przesłuchiwane w charakterze 
świadka. Jeśli skończyło 13 lat, 
sąd może je wysłuchać, ale poza 
rozprawą. Wolno mu przyjść do 
sądu rodzinnego, do sędziego, 
który po rozmowie — jeszcze 
w trakcie rozprawy — może zmie- 
nić swą decyzję. Podobnie po 
rozwodzie. Jeżeli chłopiec czy 
dziewczyna nie chce, czy nie mo- 
że przyjść, wystarczy napisać. 
Poza tym są zawodowi kuratorzy 
sądowi, którzy zawsze służą po- 
mocą. Można się do nich zgła- 
szać niezależnie od miejsca za- 
mieszkania — są w każdym rejo- 
nie w Polsce. Kurator sporządza 
wtedy notatkę, sędzia zarządza 
wszczęcie postępowania i bada 
sprawę. 

— To, o czym mówimy, dotyczy 
jednak dzieci, którym niełatwo 
będzie, z dnia na dzień, znaleźć 
się w świecie dorosłych — w są- 
dzie, u kuratora... 

— Oczywiście, dzieci najbliżej 
mają do pedagoga szkolnego. 


Ten zaś, jeśli uzna za potrzebne, 
powiadamia o tym sąd. Często 
zresztą robi to z własnej inic- 
jatywy. Każdy właściwie kto jest 
świadkiem lub dowie się o złej 
sytuacji dziecka, ma moralny 
obowiązek zawiadomić o tym 

sąd. a 
— Dziękuję pani za rozmowę. 
TOMASZ BRUNNER 


Kto zrezygnuje z honorariów? 


„wstępniaku” zaznacza, że łamy gazety 
otwarte są dla wszystkich, niezależnie od 
światopoglądu i sposobu myślenia. Prosi 
o opinie i korespondencje od Was. Z pew- 


(Inf. wł.) Dwa lata temu na rynku księgars- 
kim Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 


ukazał się zbiór opowiadań pt. „„Scare Care” 


(„Opiekuńczy lęk"). Redaktorem, współauto- 
rem i wydawcą tej książki był pisarz angielski 
— Graham Masterton, a autorami zamiesz- 
czonych w niej utworów — około czterdziestu 
najwybitniejszych i najbardziej znanych ame- 
rykańskich i brytyjskich pisarzy specjalizują- 
cych się w horrorach i opowieściach niesamo- 
witych. Całość dochodów uzyskanych ze 
sprzedaży przeznaczona została na potrzeby 
dzieci specjalnej troski. Z honorariów zrezyg- 
nowali wszyscy: autorzy, redaktorzy, grafi- 
CY... 
W październiku 1990 roku Graham Master- 
ton przyjechał do Poznania na zaproszenie 
Domu Wydawniczego „REBIS'*. Tam, pod- 
czas wizyty zaproponował, by oprócz wyda- 
wania jego książek w celach komercyjnych, 
wydrukować w Polsce także „Opiekuńczy 
lęk". I by, podobnie jak w Wielkiej Brytanii 
i Stanach Zjednoczonych, dochód z tej książki 
przeznaczyć na cele charytatywne. 

„REBIS” jeszcze tego samego miesiąca 


ogłosił apel, by zgłaszali się chętni do ttuma- 
czenia opowiadań. Opublikowano go w dzien- 
nikach poznańskich oraz w „Życiu Warsza- 
wy”. Szczególnie dzięki informacji zamiesz- 
czonej w tej ostatniej gazecie zgłosiło się 
ponad dwudziestu tłumaczy, którzy zgodzili 
się swoje honoraria przekazać na szczytny 
cel i większość opowiadań już przełożyli na 
język polski. 

Teraz rozpoczęły się poszukiwania redak- 
torów zbioru, a także drukarni, która zgodzi 
się wydać książkę rezygnując z należnego jej 
zysku. Podobnie ma się rzecz z papiernią, 
która zgodziłaby się sprzedać papier i karton 
za jak najniższą cenę, a także z księgarniami, 
hurtowniami książek i wszelkimi instytucjami, 
które rozprowadziłyby „Opiekuńczy lęk" re- 
zygnując z marży księgarskiej. Dotychczas 
zgłosiły się jedynie: księgarnia „„Bestseller” 
z Poznania, księgarnia „Lega p. Krzysztofa 
Przybyła z Grudziądza i Spółka „ECU*” z Za- 
mościa. 

„REBIS” namawia gorąco wszystkich chęt- 
nych do współpracy i pomocy w wydaniu 
„Opiekuńczego lęku'. „Świat Młodych” ma 
nadzieję, że takowi się znajdą... (ist) 
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„PROPOZYCJE” DLA 
KAŻDEJ DRUŻYNY 


„Propozycje” to miesięcznik przezna- 
czony dla drużynowych i instruktorów 
harcerskich oraz nauczycieli prowadzą- 
cych zajęcia pozalekcyjne. Od września 
1990 roku „Propozycje'' redagowane są 
przez Centralną Szkołę Instruktorów Ha- 
rcerskich w Załęczu Wielkim. Jerzy Ka- 
czorowski — redaktor naczelny — we 


nością jest to szansa warta wykorzys- 
tania! 

Mam przed sobą pierwszy numer 
„Propozycji”. Przede wszystkim dużo tu 
poradnictwa: jak zorganizować drużynę, 
jak przeprowadzić pierwszą zbiórkę, gry 
i zabawy skautów. Poza tym znalazłam 
też początek interesującego cyklu — po- 
rtrety słynnych drużyn, artykuł o historii 
sprawności harcerskich oraz coś prosto 
z życia — wywiad z drużynowym o kłopo- 
tach i radościach jednej z drużyn w Zielo- 
nej Górze. 

Pisemko pomyślane jest w taki sposób 
że odpowiednie materiały można wyci- 
nać, składać, zszywać, oprawiać. Nawet 
okładka „„Propozycji'” ma swoje przezna- 
czenie. 

Jeden numer miesięcznika kosztuje 
1200 zł. Prenumeratę można zamówić 
wpłacając pieniądze na konto CSIH w Za- 
łęczu — PBG Oddz. Wieluń, nr konta 
347222-1166-132. (Jz) 

Rys. M.K. 
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GÓRALE NA DACHU ŚWIATA 


Nomadowie uważają, że Ich sposób życia jest 
dużo łatwiejszy od tego, jaki wiodą rolnicy. 
— Trawa rośnie sama — mówią — zwierzęta 
rozmnażają się same. Nie budujemy kanałów 
irygacyjnych na pastwiskach, nie wznosimy 
ogrodzeń dla zwierząt, nie selekcjonujemy na- 
sion, żeby urosło więcej trawy. Zmieniać, pod- 
porządkowywać sobie przyrodę, w której żyje- 
my, to nie jest droga dla nas. Chang-Tang jest 
miejscem dzikim, okrutnym. Staramy się do- 


stosować do warunków, jakie nam dyktuje... 
NN 


Ognisko z jaczego nawozu spowija dymem 
wnętrze namiotu zrobionego z wełny czarno- 
włosego jaka. Ogień podtrzymywany jest dmu- 
chamiem z mieszka sporządzonego z koziej 
skóry 


IW WNTY 


ybetańscy nomadowie (ko- 
czujący pasterze) żyją na wy- 
sokości od 4000 do 5500 m n.p.m.! 
To najwyżej na świecie miesz- 
ludzie. Ich 
Chang-Tang, jest płaskowyżem 


kający ojczyzna, 
położonym w centralnym i pół- 
nocnym Tybecie. Ogromne prze- 
strzenie płaskich stepów upstrzo- 
nych szafirowymi powierzchnia- 
mi licznych jezior przecinają wi- 
jące się kręto grzbiety górskie. 
Klimat tu nie rozpieszcza czło- 
wieka. Temperatura latem może 
osiągnąć 40 stopni Celsjusza, 


| a zimą obniżyć się do -40 stopni. 
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Podmuchy gwałtownej wichury 
potrafią zmieść jeźdźca z konia 
lub jaka, a i pogrzebać go pod 
zaspami mroźnego śniegu. 

A przecież ten niegościnny pła- 
skowyż jest domem dla 400— 500 
tys. pasterzy, którzy nie tylko po- 
trafili przez wieki wykarmić sie- 
bie i swoje zwierzęta, ale i wpisać 
się jako stały, ważny element 
— w gospodarkę Tybetu. 

Mieszkańcy Chang-Tang to już 
jedno z ostatnich wielkich społe- 
czeństw nomadzkich, niegdyś ba- 
rdzo licznych w świecie. Prze- 
trwali tu, bo... nie mieli konkuren- 
cji. Kto by się pchał na tę wyso- 
kość, w warunki, w których nawet 
najnowocześniejsza technologia 
nie ułatwi uprawy zbóż? Gdyby 
nomadowie opuścili te tereny, ich 
miejsce zajęliby nie inni ludzie, 
tylko dzikie zwierzęta. 
|p) rzyjrzyjmy się życiu noma- 

dów z Phala (obszar ok. 500 
km kwadratowych). Grupa 265 pa- 
sterzy mieszka w 57 namiotach 
-- gospodarstwach zorganizo- 


| wanych w małe obozy 2-8-namio- 


towe. Nomadowie z Phala koczu- 
ją ze stadami jaków, owiec, kóz 
i koni, zatrzymując się w miejs- 
cach położonych na wysokości 
5200 — 5700 m n.p.m. 

Od niepamiętnych czasów mie- 
li godny uwagi system chroniący 
stepy przed zniszczeniem nad- 
miernymi wypasami. Dzielili cały 
rejon na zespoły wydzielonych 
pastwisk zarejestrowanych 
w „księdze pasterskiej”. Każde 
z tych pastwisk żywić mogło okre- 
śloną liczbę zwierząt. W tym ra- 
chunku 7 kóz lub 6 owiec było 
| 


4| Jaki są głównym środkiem transpor- 


towym, głównymi dostarczycielami 
pożywienia I odzieży. Jaklem nazy- 
wają„nomadowie zwierzę wykastro- 
wane, jacza krowa — to drl, byk 
— boa, a wszystkie obejmuje Jedna 
nazwa — nor, co oznacza zdrowie 


równoważne 1 jakowi. Co 3 lata 
robiono spis inwentarza. Rodzi- 
nom, których stada powiększyły 
się, przydzielano dodatkowe pas- 
twisko, ate, których stada zmniej- 
szyły się, musiały oddać część 
powierzchni wypasu. Od czasu 


do czasu całe rodziny wraz ze 
stadami przesuwano do sąsied- 
nich regionów. 

Nomadowie żywią się głównie 
tym, co dostarczają im ich stada, 
a produkty mleczne stanowią jed- 
no z głównych źródeł kalorii. Jaki, 
owce i kozy dają mleko, ale nie 
systematycznie przez cały rok. 
Owce tylko przez trzy letnie mie- 
siące, kozy przez cztery i pół. 
Dlatego nadmiar letniego mleka 
przerabia się na masło i ser, 
które mogą być sprzedawane lub 
pozostawione do późniejszego 
użycia. Wytwarzanie produktów 
mlecznych należy prawie wyłącz- 
nie do kobiet. To one doją zwie- 
rzęta, robią jogurt, masło i ser. 

Ze stad jest pożytek wieloraki. 
Owce dają wełnę do tkania i do 
wymiany na inne potrzebne pro- 
dukty; dają też, mięso, żołądki, 
w które wszywa się magazyno- 
wane w ten sposób masło, a wnę- 
trzności przerabia się na sosy... 
Kozy są mniej cenione (nomado- 
wie wolą baraninę od koziego 
mięsa), ale za to z ich wełny 
wytwarza się poszukiwane tkani- 
ny kaszmirowe, Jak oddaje czło- 


wiekowi siłę swych mięśni przy 


nomadów 


transporcie namiotów i całego 
sprzętu. A jest co dźwigać — każ- 
da połówka namiotu waży aż 50 
kg. Materiał na te namioty tkany 
jest z grubych włosów jaczego 
brzucha. Z miękkiego, kaszmiro- 
wego włosia jaka robi się mate- 
riał na ubrania, plecie się liny. 
Z jego skóry sporządza się pode- 
szwy butów. Poza tym z jaka 
uzyskuje się oczywiście mnóstwo 
mięsa. Krowa jaka — dri — daje 
8 razy więcej mleka niż koza i 16 
razy więcej niż owca, i to prawie 
przez cały rok. 
N omadowie handlują nie tylko 
serem i wełną, ale i... solą. To 
oni głównie od niepamiętnych 
czasów dostarczali ją wieśnia- 
kom i mieszkańcom małych mias- 
teczek nie tylko Tybetu, ale i są- 
siedniego himalajskiego Królest- 
wa Nepalu, a także Bhutanu. 
Ludzie z Phala wyruszają po 
sól na wiosnę do oddalonego 
o 200 km jeziora Drabye. Podróż 
w jedną stronę zajmuje im 20-30 
dni. Zwierzętami transportowymi 
w tej wyprawie są nie tylko jaki, 
ale i kozy, i owce. Mogą nieść po 
15 kg w przytroczonych do grzbie- 
tu jukach. Zwierzęta śpią z ob- 
ciążeniem — ludzie oszczędzają 
w ten sposób swój czas i pracę 
unikając codziennego załadunku 
i rozładunku. Nad jeziorem no- 
madowie obozują na białych, sło- 
nych połaciach wyglądających 
jak pola śnieżne. 


4 Nie Jada się tu ani jarzyn, anl owoców — nie ma Ich w ogóle 
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Trudno powiedzieć, by zajęcia kuchenne odbywały się 
w warunkach komfortowych 


W drodze po sól wyprawa poru- 
sza się wolno, by zwierzęta nie 
straciły sił. O jedzenie dla nich 
jest trudno, bo wiosenna trawa 
zaczyna dopiero rosnąć. Główną 
paszę stanowią więc zapasy sia- 
na przygotowane na szlaku po- 
przedniego lata. Nad jeziorem, 
gdzie gromadzi się wiele ludzi 
i zwierząt, o pożywienie jest jesz- 
cze trudniej. Dlatego też trzeba 
tak zorganizować wyprawę, by 
pobyt nad jeziorem był możliwie 
najkrótszy. Mały zespół ludzi wy- 
przedza więc karawanę i przygo- 
towuje sól do transportu. Kiedy 
dotrze tu reszta wyprawy, można 
sól załadować i już następnego 
dnia ruszyć w drogę powrotną. 
„Zespół 
— jak by powiedzieli harcerze 
— z wyciętych przez siebie kos- 
tek soli buduje ogrodzenie, w któ- 


kwatermistrzowski"' 


re wchodzą zwierzęta. Teraz po- 
tłuczoną starym rogiem jaka na 
drobne kawałeczki sól wpycha 
się do juków i zaszywa w nich. 
Jeden wartownik strzeże wejścia 
do ogrodzenia pilnując, by zwie- 
rzęta się nie rozbiegły. Załadu- 
nek zakończony — można ruszyć 
w drogę... c 

Innym ważnym zajęciem jest 
myślistwo. Kiedyś rejon ten pełen 
był antylop, dzikich owiec, osłów, 
jaków i gazeli. Polowania z nowo- 
czesną bronią mocno zwierzynę 
przetrzebiły, ale i tak jest jej tu 
ciągle bardźo dużo. Wielu męż- 
czyzn więc poluje, często z trady- 
cyjnymi muszkietami z zapalo- 
nym lontem. Jest to prawdziwe 
polowanie, w odróżnieniu od tego 
uprawianego w naszych lasach, 
gdzie zwierzętom w spotkaniu 
z człowiekiem i jego szybko- 
strzelną, celną bronią nie pozos- 
tawia się praktycznie żadnej sza- 
nsy. 

Tu żyją prawdziwie twardzi lu- 
dzie. 
Opr. wg „National Geographic" (ed) 


4 Sól potłuczona na drobne kawa- 


łki, zaszyta w jukach powędruje 
na -zwierzęcych grzbletach do 
obozowiska, a. potem do wsl 
l miasteczek Tybetu, Nepalu, 
Bhutanu 


Książki 


Początkowo gdy widziałam w księgarni książki Arkadego Fiedlera, 
wydawały mi się mało ciekawe: takie tam bajery o dzikich plemionach. 
Ale gdy sięgnęłam po .,„Orinoko” z wtasnej biblioteczki — przeczyta- 
łam ją jednym tchem. Opowiada ona o piemionach indiańskich, wśród 
których jest Anglik polskiego pochodzenia przeżywający wraz z nimi 
mnóstwo przygód. Akcja dzieje się w wenezuelskich lasach w czasie, 
gdy Hiszpania była jedną z potęg morskich. Hiszpanie zakładali 
w Ameryce Południowej kolonie, zabierali tubyłcom ich terytoria oraz 
młodych ludzi jako niewolników do pracy na farmach. Indianie 
nieustannie walczyli z intruzami... Książka spodobała mi się nie tylko 
ze względu na styl i lekki język oraz ciekawe przygody, ale też dlatego. 
że uczy współpracy, solidarności i przyjaźni. Wśród przyjaciół można 
pokonać probiemy, których jeden człowiek nie udźwignie. Arkady 


Fiedier stał się jednym z moich ulubionych autorów. s 


„Biedronka” z Wałbrzycha 


Wydawnictwo Lubelskie poleca 


Westerny do czytania 


W serii „„Sensacja-Przygoda'” 
ukazało się kilka powieści, któ- 
rych akcja rozgrywa się w Amery- 
ce, w czasach, gdy wszyscy męż- 
czyźni byli dzielni, zmuszeni wal- 
czyć nie tylko z okrutną przyrodą, 
ale najczęściej jeszcze z groż- 
nymi rzezimieszkami, kochając 
się „po drodze”' w pięknych pan- 
nach o nieustraszonych i szlache- 
tnych sercach... 

Bohater „„Pirata z Florydy” pa- 
da ofiarą oszustwa nabywając za- 
miast urodzajnej ziemi niedostę- 
pne bagna. Ponieważ nie ma zwy- 
czaju łatwo się poddawać, po- 
stanawia bagna osuszyć. Ale na- 
potyka opór bandy, która pragnie 
wykurzyć intruza z zajmowanych 
przez siebie terenów. Dlaczego? 
— odpowiedź na to pytanie znaj- 
dziesz w książce, znajdziesz tam 
także sensacyjną akcję przeple- 
cioną wątkiem miłosnym, czyli 
wszystko to, czego może wyma- 
gać miłośnik westernu. 

„Śpiewający Wilk” to typowa 
historia z Dzikiego Zachodu — ta- 
jemnicza postać otrzymuje misję 
eskortowania pięknej dziewczy- 
ny przez niebezpieczne tereny. 
Piękna dziewczyna wiezie swe- 
mu bratu dużą sumę pieniędzy... 
Tak rozpoczęta akcja obiecuje, że 
czytelnik nie będzie się nudził. 


UILSCWTT 
WUETT 
SPOB PRADA 


jeśli zechce towarzyszyć Śpiewa- 
jącemu Wilkowi w wędrówce. 

Wil Scott to główny bohater 
trzech powieści, które można czy- 
tać kolejno, a można i oddzielnie. 
W pierwszej Wil Scott dokonuje 
zemsty stając się automatycznie 
przestępcą, w drugiej sam tropi 
przestępców, a w trzeciej przeis- 
tacza się stopniowo w obrońcę 
prawa. Fabuła obfituje w drama- 
ty, sensacyjne ucieczki i pogonie, 
walki na śmierć i życie oraz miło- 
sne perypetie. Wszystko, jak 
w klasycznym westernie, kończy 
się oczywiście happy endem, do- 
bro zwycięża, zło zostaje ukara- 
ne, a czytelnik musi być usatys- 
fakcjonowaRy wieloma zwrotami 
akcji i pozytywną przemianą głó- 
wnego bohatera. 

„Kręte ścieżki”' również dosta- 
rczą Wam mocnych przeżyć. Lu- 
dzie opisani przez autora, zdani 
na własne siły, samotnie boryka- 
ją się z losem, wysoko cenią 
przyjażń i lojalność. Ich kobietom 
także nie brak hartu ducha. Taka 
jest właśnie Estella, o której mi- 
łość toczy się walka. Dodatko- 
wym walorem jest przewijający 
się wątek siejącej grozę bestii 
Gorilli, który wprowadza na karty 
książki niesamowitą atmosferę. 

Repr. M.S. 
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Henry Oyen „Pirat z Florydy”, Lublin 1990 

Freder Catsen „„Splewający WIIk”, Lubiln 1990 

Fritz Daum „W// Scott wyjęty spod prawa”, Lublin 1990 
Fritz Daum „W// Scott obrońcą prawa”, Lublin 1990 
Frltz Daum „WI! Scott szeryfem”, Lublin 1990 

Henry Qyen „Kręte ścieżki”, Lublin 1990 


O Pradze raz jeszcze... 


W POSZUKIWANIU... 


Byty już: Paryż, Rzym, Londyn, Barcelo- 
na. W tym roku przyszła kolej na Pragę. 
Wybór kraju tym ważniejszy, że po Węg- 
rzech i Polsce, Czecho-Słowacja jest miej- 
scem trzeciego tego typu spotkania w Eu- 
ropie Wschodniej. Wcześniej, po roku 
1962, organizatorzy — wspólnota z Taize 
z Francji — byli obecni w tej części kon- 
tynentu jedynie dzięki licznym wizytom 
składanym w ścisłej tajemnicy. Ten kolejny 
etap „Pielgrzymki zautania na Ziemi” 
zgromadził młodzież z całej Europy, a tak- 
że innych kontynentów: katolików, protes- 
tantów, prawosławnych... 


Do Pragi sprowadził ich 
wszystkich jeden cel... 


Wszystkich? Myślę, że w każdej grupie 
znajdą się tacy, którzy trafili tu przypad- 
kowo. Być może nie wszyscy wiedzieli lub 
nie chcieli wiedzieć, po co jadą. Być może 
byli tacy, we wspomnieniach których pozo- 
staną jedynie zakupy, jakiś piękny Włoch 
czy Hiszpanka, albo też budka z piwem. 
Tym bardziej jednak wartościowe było 
przybycie tych, którzy doskonale rozumieli 
swój cel. Poprzez swoją modlitwę, reflek- 
Sje, rozważania pragnęli zbliżyć się do 
Boga. poznać sens własnego życia, po- 
rzucić zniechęcenie, umocnić się w 
nadziei. Szukali odpowiedzi na wiele 
pytań. Dyskutowali, rozważali słowa 
Ewangelii, wymieniali uwagi i doświad- 
czenia. Spotykali się w małych grupkach, 
ale także w większych zgromadzeniact 
podczas wspólnych modlitw... 

Olbrzymi namiot, nazwany: LETNA 

Prowizoryczny, oświetlony  setkam 
świeczek ołtarz. Gdzieniegdzie gałązki 
choinkowe. Surowe deski zamiast podłogi. 
Oto i cały wystrój tej świątyni. 

Takich miejsc modlitw było kilka. W LET- 
NEJ oprócz Polaków modlili się Czesi 
Rosjanie, Niemcy, Hiszpanie, Francuzi... 
Siedzieli na podłodze, blisko siebie, śpie- 
wali przepiękne kanony z Taizć — każdy 
w swoim języku lub po łacinie. Przepiękna 
była ta ich jedność, ten zwykły, ale jakże 
gorący uśmiech czy też dłoń podana w geś- 
cie pokoju. Wspólny sens życia. Nieznani 
ludzie, ale jakże bliscy sobie! | tych kil- 
kanaście minut ciszy zamiast kazania. 
| złączone ręce. | rozmowa o Chrystusie 
z tymi, którzy sfedzieli nie opodal. 

Oprócz spotkań zbiorowych, takich jak 
w LETNEJ, odbywały się również modlitwy 
w mniejszych gronach — najczęściej 
w szkołach. Zwykła jadalnia czy też kory- 
tarz stawały się wtedy świątynią. 

Wspaniałe było, jeśli obok uczestników 
spotkania zjawiali się mieszkańcy Pragi... 


Czesi okazali się wspaniali! 


A przecież ostrzegano nas, że stosunki 
Czech — Polak mogą nie być najlepsze. 
Tymczasem wszyscy spotkani przeze mnie 
prażanie byli mili, bezinteresowni, chętni 
do pomocy... |Iten pan na stacji metra, który 
widząc, że stoimy bezradni, wskazał nam 
drogę; i sprzedawca w sklepie; i żołnierz, 
który wciąż uśmiechał się, mimo że zrobili- 
śmy sobie z jego samochodu stół i jedząc 
na nim kolację „pod chmurką” trochę go 
pobrudziliśmy. Nie pozwolił nam nawet 
posprzątać po sobie! Wreszcie pani, u któ- 
rej spędziłam kilka niedzielnych godzin. 


To był naprawdę 
serdeczny gest! 


Niedzielny obiad... Ci, którzy nocowali 
w mieszkaniach prywatnych, mieli spożyć 
go razem z czeskimi rodzinami. Zakwate- 
rowani w szkołach pozbawieni byli takiej 
możliwości. Tymczasem... po skończonej 
mszy Św., u wyjścia ze szkoły zebrała się 
grupa prażan, w większości ludzi star- 
szych, którzy postanowili zaprosić nas 
— „bezdomnych” do siebie na obiad. 
Czekali pół godziny, godzinę... | odeszli 
sami. Bo nie było komu pójść do ich 
gościnnych domów. Nie, nie z braku chęci. 
Wprost przeciwnie. Wielu skorzystałoby 
z zaproszenia. Tylko że... w tym miejscu 
zawiodła organizacja. Nikt nam nie powie- 
dział, że ludzie ci czekają właśnie na nas, 
że chcą nas do siebie zaprosić. Do dziś 
pamiętam żal i smutek jednej staruszki, 
która musiała odejść do domu sama... 

Pamiętam też „„moją” panią Vierę. Jak to 
dobrze, że nie zdążyłam wyjść ze szkoły, 
że w ostatniej chwili udało mi się skorzys- 
tać z jej zaproszenia! To nie najważniej- 
sze, że obiad i deser były wspaniałe. 
Ważna była radość — moja itej pani. I ta jej 
bezinteresowność. 


Nie wszystko zapięte było 
na ostatni guzik... 


Podobnie jak z niedzielnym obiadem, 
rzecz się miała z noclegami. Znowu nie 
wszędzie doceniono serdeczny gest mie- 
szkańców Pragi. Wielu było zawiedzio- 
nych, gdyż nikt nie przybył do ich miesz- 
kań. A my chcieliśmy... Powiedziano nam 
jednak, że nie ma już miejsc. 

Ten bałagan zauważali szczególnie ci, 
którzy w zeszłym roku uczestniczyli w spo- 
tkaniu we Wrocławiu. Podobno różnica 
była wielka. Ale chyba nie ma co narzekać. 
Niełatwo zadowolić 80 tys. osób! 


Kontakty z obcokrajowcami... 


Moja grupa miała możliwość spotkań 
z moskwianami, gdyż mieszkaliśmy w jed- 
nej szkole. Oni byli ciekawi nas, my — ich. 
Nauczyliśmy ich naszych polskich kolęd. 
Byli nimi urzeczeni. Nigdy wcześniej kolęd 
nie słyszeli! Nawet tej najpiękniejszej, 
międzynarodowej „Cichej nocy”. My z ko- 
lei byliśmy urzeczeni sztuką, którą wy- 
stawili w jednym z kościołów. Aż niewiary- 
godny wydawał się fakt, że byli to amato- 
rzy. Oklaski, oklaski, oklaski! A podobno 
tam, u nich — w Moskwie nikt nie chciał ich 
oglądać ani słuchać... 


A niektórzy mówili, 
że nie lubią „masówek”'... 


Tak, to była „masówka”'. Myślę jednak, 
że tych 80 tysięcy osób z wielu krajów to 
pewien symbol. Dobrze, że tylu ich przyby- 
ło. Nikt przecież im nie kazał. Chcieli. Bo 
szukali Boga... 

Ci więc, którzy byli świadomi celu spot- 
kania, którzy nie traktowali go jak wycie- 
czki turystyczno-krajoznawczej, wyjechali 
na pewno bogatsi. Bogatsi duchowo. I na 
pewno wybiorą się za rok. Już w inne 
miejsce. 

Ania 
członek KK „ŚM” 


„ODWIEDZICIE 
MNIE JESZCZE?” 


Dzień Babci kojarzy się z miłą atmo- 
sferą. szarlotką, mnóstwem wnuczek 
i wnuków. A z czym się kojarzy babciom 
samotnym? Olsztyńskie SIM-y (Społe- 
czni Instruktorzy Młodzieżowi PCK) za- 
pragnęły, żeby z czymś równie przyje- 
mnym, więc wybrały się do nich składać 
życzenia. 

Nasza czwórka wzięła adresy sied- 
miu babć. Muszę przyznać, że trochę 
bałyśmy się tych wizyt, bo a nuż któraś 
babcia nie będzie chciała wpuścić nas 
do domu, jak się to zdarzyło w ostatnią 
wigilię. 

Sprawdzamy na liście lokatorów pier- 
wsze nazwisko. Jest, ale figuruje przy 
nim imię męskie! To znaczy, że zamiast 
babci będziemy miały dziadka. A na 
laurce wyrażnie napisałyśmy: „Z okazji 
Dnia Babci." Co robić? 

Raz kozie śmierć. Pukamy. Zza drzwi 
dochodzi niewyraźne pytanie: „Kto 
tam?" 

— Jesteśmy z Polskiego Czerwonego 
Krzyża —2 odpowiadamy. 

Drzwi odrobinę się uchylają. Starsza 
Siwa pani na nasze powitanie odpowia- 
da niewyraźnie: „nie mogę, nie mogę.” 


NIE MAM 
SUMIENIA 


„Proszę czekać, będzie rozmowa. 
Proszę czekać, będzie rozmowa. 
Wrzuć monetę, wrzuć monetę.” 
Wrzucam. A że nie stać mnie na 
żetony „B'' (zamiejscowa), bawię się 
w karmienie automatu starymi dwuzło- 
tówkami (które rzekomo wyszły z obie- 
gu), szukam „zaczarowanych'* budek, 
z których za te najtańsze żetony (,„A”) 


w nocnej koszuli. Ma osiemdziesiąt kij. 
ka lat. W tym wieku zmiany ciśnienia 
mocno już dają się we znaki — babcią 
skarży się, że nie spała całą noc. Opę. 
wiada. że ma chore nogi — od wodnócj 
lat nie wychodzi z domu. 

— 7 la' musżę wami coś dsk=cHfR 
Dlatego że przyszłyście? — pyta, nię 
wierząc w naszą bezinteresowność. 7ą- 
przeczamy gorąco. Ruszamy dalej. 

Następna babcia leży w łóżku. Gra 
radio. Obok, na szafce stoją lekarstwą 
i owoce. Babcia wypytuje nas, dlaczego 
tak chodzimy, skąd jesteśmy, bo ona ma 
przecież... „swoją'” siostrę PCK. Ale to 
nie znaczy, że nie jest jej teraz bardzo 
miło. 

— Odwiedzicie mnie jeszcze kiedyś? 
— pyta z nadzieją. 

— Oczywiście! 

Ostatnia babcia zaprasza nas do sa- 
lonu. Co prawda dywan jest podnisz- 
czony, ale na ścianach wiszą obrazy 
w pięknych ramach, a stylowe meble 
ozdabiają równie stylowe drobiazgi. 

w salonie zostajemy poczęstowane 
cukierkami i orzeszkami. Babcia jest 
szczęśliwa, że może nas ugościć. 

Robi się ciemno, więc postanawiamy 
wracać do domu. Chociaż jestem zmę-- 
czona, czuję się dziwnie lekko i jestem 
chyba... szczęśliwa. Twarze dziewczyn 
też są dziwnie jasne. Naprawdę przyje- 
mnie jest uszczęśliwiać ludzi. 

At(ca) 
członek KK „SM” 


mogę się połączyć z całą Polską. 

„Halo! Tak, słucham?" 

Nie, ja nie słucham. Nie słucham, gdy 
ktoś mi tłumaczy, że okradam państwo, 
że nieuczciwie... 

Widocznie sumienia nie mam — trud- 
no. Ale nie będę walczyć ze swoimi 
uczuciami, które wołają o rozmowę 
z kimś tam na drugim końcu Polski. 

Ludzie kochani! Nie przywiązujcie się 
do siebie zanadto, bo spotka was mój 
los: będziecie gadem (złodziejem) że- 
rującym na piersi swej Matki Ojczyzny! 

Psuja 


Pam 


A LUDZIE?! 


Sądziłam, że po kataklizmie, jakim 
była Il wojna światowa, człowiek już 
nigdy nie zdobędzie się na ponowne 
wzniecenie konfliktu zbrojnego na tak 
wielką skalę. Niestety, już od dłuższego 
czasu trwa tragedia na Bliskim Wscho- 
dzie — trwa wojna, która przekreśliła 
dotychczasowe koncepcje budowy 
świata bez zła, świata, w którym rzeczy- 
wistość byłaby pełna dobra, wyrozu- 
miałości i zaufania. 

Przerażający jest stosunek ludzi do 
zaistniałych w Zatoce Perskiej wyda- 
rzeń. Gdy w telewizji emitowane są 
informacje o konflikcie, można dowie- 
dzieć się, co myśli pan X lub pani 


Y orozłożeniu sił, można także upewnić 
się, że Stany Zjednoczone są wspania- 
łe, silne i że z pewnością wkrótce wy- 
grają wojnę. Można usłyszeć o nalo- 
tach, zatrutym środowisku i straconych 
maszynach. A ludzie? Czy ci, którzy 
walczą, giną i cierpią, nie liczą się? Czy 
jesteśmy już tak nieczuli, że strata sa- 
molotu lub czołgu jest ważniejsza od 
śmierci człowieka?! 

Z pewnością ktoś powie mi, że gdy 
zostaje podana wiadomość o zestrzele- 
niu samolotu, to można wywnioskować, 
że zginęli również członkowie załogi. 
Jednak taki sposób przekazywania in- 
formacji kojarzy mi się z powiedze- 
niem: „był wypadek, zginęli ludzie, ale 


- najgorsze że... samochód zniszczony." 


Agnieszka Cienkosz 
członek KK „ŚM” 


Podczas ostatnich mistrzostw Polski 
w łyżwiarstwie figurowym najlepszą parą 
taneczną wśród juniorów został lódzki du- 
et Agnieszka Domańska — Marcin Głowa- 
ckl. 

— Przedstawcie się naszym Czytelni- 
kom. 

Agnieszka: — Mam niespełna 16 lat, 
a łyżwiarstwo figurowe uprawiam już dzie- 
wiąty sezon. Zaczęłam dość przypadkowo. 
Pojechałam kiedyś na zimowe wakacje 
1 traf chciał, że obok domu wczasowego 
było lodowisko. Tata wypożyczył mi łyżwy 
i puścił samą na lód. Śmiechu było co 
niemiara, gdyż poruszałam się niezdarnie, 
ale nie upadłam ani razu. Po powrocie do 
Łodzi pragnęłam nadal jeździć i rodzice 
zapisali mnie do szkółki łyżwiarskiej przy 
TKKF. Obecnie jestem uczennicą I klasy 
Społecznego Liceum Ogólnokształcącego 
w Łodzi. 

Marcin: — Ja niedługo skończę 18 lat, 
ale łyżwiarstwem zajmuję się krócej niż 
Agnieszka. Do sportu trafiłem późno, bo 
dopiero jako jedenastolatek, zachęcony 
tym, że moja siostra Katarzyna zaczęła 
odnosić sukcesy w parach sportowych. Po 
prostu poszedłem w jej ślady. Jestem 
uczniem Ill klasy LO nr 3. 

— Od ilu lat tworzycie parę taneczną? 

Agnieszka: — Bardzo krótko, bo zaled- 
wie od sierpnia ubiegłego roku. 

Marcin: — Przez sześć lat jeździłem 
w duecie z Kingą Zlielińską, ale w poprze- 
dnim sezonie za namową rodziców zrezyg- 
nowała ona z występów w naszym klubie 
„„Społem'. Muszę dodać, że wszystkich 
zaskoczyła ta decyzja, gdyż odnieśliśmy 
z Kingą sporo sukcesów. Zdobyliśmy mię- 
dzy innymi złoty medal na Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży, dwukrotnie wy- 
walczyliśmy mistrzostwo Polski juniorów, 
a także zajęliśmy dziewiąte miejsce w mis- 
trzostwach świata w Colorado Springs 
(1989). Nasze trenerki zrobiły kilka roszad 
wśród klubowych par i postanowiły, że 
będę występował z Agnieszką. 

— Czy był to trafny wybór? 

Agnieszka: — Chyba tak, gdyż już po 
trzech miesiącach wspólnych treningów 
pojechaliśmy na mistrzostwa świata do 


Surya Bonaly — pierwsza czarnoskóra mist- 
rzyni Europy w jeździe figurowej 


Łyżwiarstwo figurowe to jedna z niewielu 
dyscyplin, która interesuje nawet ludzi nie pas- 
Jonujących się sportem na co dzień. W popisach 
mistrzów lodowej tafli więcej jest przecież pięk- 
na, tańca, baletu, po prostu sztuki, niż czystej 
rywalizacji sportowej. Słynne „Bolero” angiels- 
kiej pary Torvill-Dean czy „Carmen” niemiec- 
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W RYTMIE BLUESA 5 


Budapesztu | w siinej stawce zajęliśmy 
dwunaste miejsce. Warto powiedzieć, że 
na tej imprezie podniesiono limit wieku dla 
juniorów do 19 lat. 

Marcin: — Wszyscy dziwili się, że w de- 
biucie, po tak krótkim okresie przygoto- 
wań, tańczyliśmy całkiem poprawnie. Tro- 
chę przykro więc nam było, gdy po po- 
wrocie do kraju słyszeliśmy opinie, że start 
w mistrzostwach nie był udany. 

— Rozmawiałem o tym z waszą trener- 
ką, panią Marią Olszewską-Lelonkiewicz. 
Rzeczywiście były to opinie krzywdzące. 
Ale myślę, że wasz występ, tu, na mistrzos- 
twach kraju, przekonał tych, którzy wyda- 
wali pochopne sądy. Tańczyliście napraw- 
dę efektownie, szczególnie bluesa. No wła- 
śnie, w rytm jakiej muzyki najbardziej 
lubicie jeździć? 

Agnieszka: — Właśnie do bluesa. Nie 
przepadamy natomiast za tangiem, ale 
musimy się do niego przekonać, gdyż 
inaczej trudno będzie o awans w między- 
narodowej hierarchii. 

Marcin: — Ja lubię także muzykę klasy- 
czną. Najważniejsze, by podkład muzycz- 
ny był rytmiczny i melodyjny. 

— Panuje opinia, że łyżwiarze bardzo 
ciężko trenują. Jak wyglądają wasze zaję- 
cia? 

Marcin: — Rzeczywiście ćwiczymy dość 
intensywnie. Sześć razy w tygodniu po 1,5 
godziny trenujemy na lodzie, dwa razy 
w tygodniu chodzimy na balet oraz dwu- 
krotnie na zajęcia z tańca towarzyskiego. 
Ważne, że jest trochę urozmaicenia. 

Agnieszka: — Całe nasze życie kręci się 
wokół łyżew. Praktycznie na inne zaintere- 
sowania brakuje już czasu. Szczerze po- 
wiem, że niekiedy zastanawiam się, czy 
gdybym wcześniej wiedziała, jak trudne 
jest życie łyżwiarzy, to zdecydowałabym 
się uprawiać tę dyscyplinę. Myślę, że chy- 
ba nie. Na pewno swojej córce odradzę 
zajmowanie się sportem wyczynowym. 

Marcin: — Agnieszka trochę przesadza. 
W naszej parze to ona zachęca mnie do 
większego wysiłku. Jest bardzo ambitna 
i waleczna. To, że ciężko pracujemy jest 
jedną stroną medalu. Z drugiej jednak, 
dzięki łyżwom przeżywamy wiele miłych 
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Agnieszka Domańska | Marcin Głowacki — mis- 
trzowie Polski juniorów w tańcach na lodzie 


chwil, poznajemy interesujących ludzi i ka- 
wałek świata. A poza tym łyżwiarstwo to 
nie tylko sport, ale także pewien styl życia. 
Cieszę się, że uprawiam tę właśnie dys- 
cyplinę. 

— Macie piękne, kolorowe stroje. Domy- 

ślam się, że wiele trudu kosztuje ich zdoby- 
cie? 
«Agnieszka: — Tak, bardzo pomagają 
nam trenerki, pani Maria i pani Bożena, 
które dbają nie tylko o nasze wyszkolenie, 
ale także o ogólny wygląd, sposób poru- 
szania się, uczesania, makijaż itp. W ogóle 
ze sprzętem jest krucho. Ja na przykład od 
4 lat używam tych samych łyżew. Nowe są 
bardzo drogie. 

— Polacy nie należą do łyżwiarskiej 
czołówki. Co waszym zdaniem musi się 
zmienić, aby i nasi zawodnicy zaczęli się 
na tafli liczyć? 

Marcin: — Dużo zależy od warunków 
pracy. U nas o wszystko jest trudno, po- 
cząwszy od krytych lodowisk, sprzętu, kos- 
tiumów, a na choreografach kończąc. 
W ZSRR czy Europie Zachodniej łyżwiarze 
mają wszystko zapewnione. Ich zadaniem 
jest tylko solidnie ćwiczyć i doskonali swo- 
je umiejętności. W Polsce panuje niestety 

wieczna improwizacja. 


Sportowcy, o których się mówi 


Przed mistrzostwami Świata 


kiej solistki Katariny Witt przeszły do historii nie 
tylko łyżwiarstwa figurowego, ale także choreo- 
grafii | tańca w ogóle. Może dlatego każda 
wielka łyżwiarska impreza wzbudza ogromne 
emocje, a pokazy mistrzów gromadzą przed 
telewizorami milionową publiczność. 

statnie mistrzostwa Europy w Sofii przejdą 

do historii z dwóch powodów. Po raz 
pierwszy nie rozgrywano tzw. figur i tańców 
obowiązkowych, bardzo wśród łyżwiarzy nie 
lubianych, a po drugie rywalizację solistek wy- 
grała Murzynka z Francji — Surya Bonaly. 
Zwycięstwo tej ostatniej było praktycznie jedyną 
niespodzianką imprezy, tym większą, że po tzw. 
programie oryginalnym prowadziła taworytka, 
obrończyni tytułu — Evetyn Grossman. Niemka 
gorzej wykonała program dowolny (mało sko- 
ków) i ku ogólnemu zaskoczeniu złoty medal 
wywalczyła siedemnastoletnia mistrzyni świata 
juniorek — Bonaly. Czarnoskórą łyżwiarkę trud- 
no już dziś kreować na wielką gwiazdę, gdyż 
popełnia wciąż sporo błędów, ale za rok, dwa 
może ona pójść w ślady innej hebanowej pięk- 
ności, Amerykanki Debbie Thomas, która przed - 
laty zwyciężała w mistrzostwach Świata. 

W rywalizacji solistów zawsze pasjonowaliś- 


my się występami Grzegorza Filipowskiego. 
Tym razem najlepszy polski łyżwiarz zrezyg- 
nował ze startu obawiając się samolotowej 
podróży przez Atlantyk. Od pewnego czasu 
mieszka i trenuje on w USA, które są w stanie 
wojny z Irakiem. Arabscy terroryści zapowie- 
dzieli ataki na obywateli amerykańskich i trudno 
się dziwić panu Grzegorzowi, że wolał pozostać 
w Ameryce i w spokoju przygotowywać się do 
mistrzostw świata — najważniejszej tegorocz- 
nej imprezy. 

istrzostwa odbędą się w dniach 12-17 

marca w Monachium. Są to ostatnie 
zawody tej rangi przed zimową olimpiadą w Al- 
bertville i z całą pewnością na starcie nie 
zabraknie najlepszych. Kibice najbardziej cze- 
kają na rewanżowy pojedynek dwóch wspania- 


łych par tanecznych: Mariny Klimowej — Sier-- 
gleja Ponomarienki (ZSRR) i Isabelle — Paula 
solistki — Jill Trenary (USA) 


Duchesnay (Francja). W Sofii triumfowali łyż- 
wiarze radzieccy, ale zdaniem fachowców tro- 
chę peźhowi Francuzi właśnie w Monachium 
zdobędą swój pierwszy złoty medal w karierze, 
Na pewno im się należy. 

Ciekawie zapowiada się także rywalizacja 
solistów. Nie ma tu zdecydowanych faworytów. 
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Agnieszka: — Ważne są toż tradycje, 
tzn. szkoły jazdy. Szczególnie widać to 
w wyszkoleniu par radzieckich. W ostat- 
nich latach nowe trondy wytyczyła angiels- 
ka para Torviil-Dean, której styl jazdy kon- 
tynuuje znakomite rodzeństwo Isabelle 
| Paul Duchesnay z Francji. 

Marcin: — Zresztą trenerem tych ostat- 
nich jest Christopher Dean, nic zatem 
dziwnego, że jeżdżą oryginalnie. Marzy 
nam się, aby kiedyś choć w części zbliżyć 
się do poziomu fenomenalnych Francu- 
zów. 

— Wasze plany na najbliższą przy- 
szłość... 

Agnieszka: — W kolejnych mistrzost- 
wach świata juniorów pragniemy znaleźć 
się w pierwszej „dziesiątce. Chcielibyś- 
my zdobywać medale nie tylko na mist- 
rzostwach kraju, chociaż zdajemy sobie 
sprawę, że przed nami długa droga. 

Marcin: — W ubiegłym roku Agnieszka 
zdobyła ze swoim poprzednim partnerem 
Puchar Ludmiły Pachomowej na zawodach 
w Siewierdoniecku. Chciałbym teraz wy- 
walczyć z nią jakieś międzynarodowe tro- 
feum. 

— Dziękuję wam za rozmowę i życzę 
spełnienia wszystkich pragnień. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 

O parze Domańska-Głowacki mówi dru- 
ga trenerka — Bożena Bernadowska: 

Agnieszkę i Marcina obserwuję od wielu 
lat, niemal od początku ich kariery. Agnie- 
szka to bardzo żywiołowa, pełna tempera- 
mentu i wdzięku dziewczyna. Jeździ dob- 
rze technicznie, jest niezwykle taneczna 
i efektowna na lodzie. A poza tym jest 
bardzo dobrą uczennicą w szkole. Czasem 
kłótliwa, lubi mieć własne zdanie i po- 
stawić na swoim. Często zmieniała łyż- 
wiarskich partnerów, ale myślę, że wresz- 
cie trafiła na najbardziej odpowiedniego. 
Marcin jest spokojniejszy, poważniejszy. 
Jego atutem jest pracowitość, obowiąz- 
kowość. Mógłby być trochę bardziej tane- 


z łyżwiarstwem pasjonuje się samochoda- 
mi. w ubiegłym roku zdobył prawo jazdy 
i każdą wolną chwilę spędza przy aucie. 

Myślę, że już dawno nie mieliśmy w klu- 
bie tak utalentowanej pary i wierzę, że 
osiągnie ona sukcesy, jakie nie stały się 
udziałem żadnego polskiego duetu w tań- 
cach na lodzie. 


Do podium kandyduje przynajmniej sześciu, 
siedmiu zawodników. Przede wszystkim Ros- 
janie: Wiktor Pietrienko i Wiaczesław Zagrod- 
niuk, Czechosłowak Petr Barna, obrońca mist- 
rzowskiego tytułu Kanadyjczyk Kurt Browning 
oraz nasz Grzegorz Filipowski. Z pewnością 
liczyć się będą także Amerykanie, którzy w tej 
konkurencji mają piękne tradycje. My stawiamy — 
Jednak na jeżdżącego w rewiowym stylu Kurta 
Browninga. by 
Nietrudno wytypować faworytów w paraci 
sportowych. Od lat dominują w nich łyżwiarze 
ZSRR. W ubiegłym roku na zawodowstwo prze- 
szły dwie ich najlepsze pary, ale | tak na — 
sofijskich mistrzostwach wszystkie medale _ 
przypadły duetom radzieckim. Podczas mist- 
rzostw śwłata wynik ten może się powtórzyć. 
Wśród solistek zapewne o „złoto” | „srebro'* 
walczyć będą doświadczona Amerykanka JIII 
Trenary | mistrzyni potrójnych skoków Japonka 
Midori ito. Konkurentkom pozostanie rywaliza- 
cja o „brąz”. Może znów niespodziankę sprawi 
młodziutka Surya Bonaly... 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 


TYTUŁÓW MISTRZÓW 
ŚWIATA BRONIĄ: 


soliści — Kurt Browning (Kanada) 

pary sportowe — Jekaterina Gordiejewa — 
Siergiej Grińkow (ZSRR) i 
pary taneczne — Marina Klimowa — Sier- 
giej Ponomarienko (ZSRR) 
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NRATA zalmieszuża w „Fozimalłościach” 
kwnstytucję Szkolną, w której ańtvkuł 5, już 
weiał | Wami: „Brawa sżkoły SĄ WYFAZEIN 
interesów MEN | dorosłej części społeczeń 
slwa. (Szużsy 60 A/awie Breżłe 6 prawąj) 

KRATA GWliczyła ile czasu poświęcają hau 
ożwilele ha sprawdzanie obechości — od 4R 
sekund (b M karmasz) do 1,67 sek (BA 
Bukowska) ' 

KRATAUonosi, że Ma konkurencję: A/asa $ 
wysla Prerwsży huliter płsira „Małe piseń; 
ko klasowe. Podtieks Wyoówawey | kieo 
wińótwer redaktora naczelteco Bartka But 
M wzfifówie redauuią oażelkę pełną za0R 
eń, wiejszy, oGowiadań Prsemko jesl świet 
fte, slitaóźite, zabawie 

KRATA przynoel kolejną llatę uczniów Uro 
Usonych tego saieuu dnia, poleca | ecen 
zuje uty („Labirynt śmierel', „Gwieźdny ku 
plee”, „Mawla I Miecz"), krytykuje, wyśmiie 
wa, soliduje I do zasłanowienia w różnych 
apiawach zachęca 

KRATA bardzo slę Myaży Bź, podoba 


NAPISNE tn rane 
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Ogloszenia 


kupię nocnik na blegunach 
LJ 
źamienię rasowego kundla na chomika 
w blaloeżarną kratkę 


potrallę zrobie przewról w prźód 
4 
Uwaga! Uwagal Haucam klątwę na e 
ręcznik lizykl, latozę esśkolną I utanałowy 
pizyndelowek 
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BERNARD — wewedie Be 
86, 6 atwioWiEMeckwgo BWA, 
tw — Wedżwiedź | hał — allny 
wię męskie używane w wielu kra 
jach, zwłaszcza ud czasów św, Ber 
wała £ Ołalyaus (ok. 1081-1154) 

tystetsa, tbołośe, kaznodziei, ui 
styte, Wiejatort drugiej krucjaty, ob 
faiedo późdłej na pałrwna pazuzela 
fży wEułupie Środkowej (dlatego ha 
obrazach ten święty przedstawiany 
jest z ule) 


GRZEGORZ  goeke Gw 
Górńwe — wwiwający, eżujny, IMWę 
Męskie oziwcżńjące człowieka cźuj- 
Neyo, ehot prarwotnie chodźiło ZA” 
powie o bw. NócHo eźuwWANA M6” 
diwy matehów, |imię to ózńaóżnło 
ozłówiekń gotowego do takleh hoc 
Weh ezuwwi. Grzegórź to imię 
w przeszłości często obierńne przeż 
pabieży. Nosili je między Inny: św 
Grregoórż | Wielki (papież od BÓJ 
loki, ofelee kościoła, jako plótważy 
używał tridycyjnego odtąd tytułu pa 
bieży: „sługa sług bożych ), 4w. 
Grzegórż VII (papież od I07dr, 
w 1074 nakażał celibat księży), Grze: 
gorż X (papież ód 1271r, ustalił ays- 
tem wybierania papieży przeż kon: 
Nawe) 
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Kochajmy weżystije ByGhY ha świeca, 
Wie ż mich mrefeca, o GhYDA wiecie, 
Obaciaż prórwmieć Wro Ghoą Góródh, 
Ożwmi sbych-skarbooh 16% toróżh 
tem przewież znajórtosż resżyt bidony, 
POŻAN Keiężki „A friióblny 
„prawo, że wsżyścy strychy tobimy?! 


Humor z „Kraty” 


Qży możesz mi powiedzieć, có Wam 
żłobie, żeby schudnąć? — pyta Ela przyjaciół- 
kę 

Na twoim miejscu nie chodziłabyjw na 
dyskoteki. Ciągle siedzenie cl nie służy 

4 

Syieczku, dlaczeuo masż brudne ręce? 

Bawiłem się w piaskownicy 

Nie dwa palce masz czyste?! 

Gwizdałem na psal 
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Myśli genialne 
z prac uczniowskich 


Mózu źnajduje się zaraz za glową 

Kura po wykluciu karmi młode piersią 

Luter domagał się zniesienia celi bałów 

dednym ź zabyłków parku bleszeżadz- 
kleuo jest Maczuga Fraglesa 

elka jest wielkości zlatnka fasoli 

Luter domauał się zniealenia celibytu, 

żeby kalęża byli zamężni 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 
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Dyręśki najolęcy popełydujey 
ała iwtdt A odai YW 
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„Na świętego Grzegórza idzie 
zima dó fitórza” tak powiada 
state, ponoć kledyś zawsże epbraw- 
uzające się przysłowie ludowe. 

| Jeszcze Inne, też ongiś praw- 
dżiwe powiedzeńie: „0d Gregoły 
fóżte dziatwa dó szkóły', Od XV 
wieku, 12 wmatca, a więc w dniu 
Grzegorza, zapisywano  dźleci 
(chłopców!) do szkoły | aby bleda- 
kóm osłabić nieco teu stres, ob- 
darowywańu Ich słodkimi obwa- 
rzankami-dredorlankami 

12 marca dla początkujących ża- 
ków był dniem wstrząsu, ale dla 
młodszych | starszych weteranów 
szkolnego moóżolu był dniem świę- 
ta 

Gregórlanki albo Inaczej gregoły 
były dniem żartów wszelakich, za- 
baw Wekledy nieobyczajnych 
lawet, Hiewybrediiych | kończą- 
cych slę w miejskiej kozie 

Żacy tego dnia robili bezkarnie 
fózimalte pslkusy swolimi beliróm, 
ho | oczywiście tegó dnia nie 
poddawali się żadnym szkolnym 
mil burslackiim rydorom 

Ja, Mały żaczek 

wyłazłem ha krzaczek, 

z Nrzaczka wpadłem w wodę, 

zbitem sobie ó kamień brodę 

Zobaczył Fah Jezus z nieba, 

dał mil kawałeczek chleba 

I obwarzanka kupę, 

I białego sera tupę 

Ja, mały maluta, 

poóoubiłem pamputa, 

chodziłem dó nieba 

za kawałkiem chleba 

— śplewaly „iałe maluty” had- 
stawiając czapki | torby licząc Na 
życzliwość przyglądających się ża- 
kowaklim greóm miesżeżań, 

lutce bywały prawdziwymi haj- 
peninglem — nikt nie wiedział, jaki 
będą imialy przebleg, czyj się 
skuńczą. Brzeblełańcy przeńile- 
Fzall miasto w pochodach różwrse- 
szezatych, rózdokazywanych. Tu 
I ówdzie przy okazji „rozllczańó 
fóżhe zaszlości międzyludzkie”, 
Mmlędzyszkolie, reglonalńe a na- 
wel tatodowościowe Podóbho 
często bohatera „zajść” bywali 
żacy | słudeńel hlelmieccy, a | Pola- 


watki 


ty prowokowali takle zwady naży: 
wając Niemców... „Żydami naro- 
dzóhymi z tyłka Piłata”. Taklej ob- 
razy nikt by nie zniósł, był więc 
oczywisty powód, żeby się wzaje- 
mnie półurbować 

Rozdokazywane „małuty” potra- 
fiły spustoszyć miejskie targowis- 
ko | niejeden gliniany garnek żostał 
w Gregoły rozbity na żakowskiej 
utowie 

Takie lgrce zdarzały się jednak 
tylko raz w roku, zaraz potem wra- 
cano do budy, przykładnie słucha- 
ho bakałarzy, magistrów | klechów 
(nauczycieli szkół przyparalial- 
nych) | beż słowa skargi nadsta- 
wiano łapy I te miejsca, gdzie plecy 
tracą szlachetną nazwę, ody efekty 
sluchania nie były zadowalające 

Niewielu miało Indywidualny tok 
nauczańia bódobny dó tego, jakle- 
mu póddawańo młodego Radziwił- 
la (półem) Panie Kochanki. Młode- 
mu księciu urządzonó specjalną 
strzelnicę, aby strzelając do latczy 
z literami zechciał się abecadła 
nauczyć 

Ot, zawsze Jednym było „ż gór- 
kl, Innym „pod górkę” do szkoły. 
Na pocieszeńie tym drugliw pozos- 
tawały Gregoły 


Na co Myszy 
ogon? 


Mys, MAGDA JASNY 


12, 13, 14, 15 marca 


WTOREK 12 Ill 


ram 1. 

8.00 Dzień dobry — magazyn rozmaltości 
9.00 Wladomości poranne 

9.10 Giełda pracy — giełda szans 

9.30 Domowe przedszkole 

10.00 „Ucieczka z kralny złota” — sorlal 
prod, czechosł. 

10.55 Aktualności telegazety 

11.00-14.55 Telowizja edukacyjna 

11.00 Muzy! Czy polka jest polska?" 
11.35 Wśród ludzi 

12.00 Chemia: „Węglowodany nienasyco- 
ne | aromatyczne” 

12.30 Spotkanie z literaturą: Bohater 
w utworach A. Mickiewicza 

13.05 Agroszkoła: Rozród trzody 

13.35 „Sezam — Twórcza cywilizacja 
14.05 „Jedwabny szlak” (18) — serial Jap. 
15.00 „Warszawa 1935-1939 — film dok. J. 
Ziarnika 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Tik-Tak 

16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa 
po skarby” 

17.15 Teleexpress 

17.35 Spin — magazyn popularnonaukowy 
18.00 10 minut 

18.10 „Ja, który mam podwójne życie” cz. 
1— tryptyk fabularno-dokumentalny oparty 
na wspomnieniach J.K. Korzeniowskiego 
19.15 Dobranoc: „Hej Bun-Bu"' 

19.30 Wiadomości 
20.05 Film fab. 

21.40 „Teraz”” — tygodnik gospodarczy 
22.10 Taniec życia — progr. rozrywkowy 
22.45 Wiadomości wieczorne 
22.55 Jutro w programie 
23.00 „Rozmowy intymne*”* 
23.30 Jutro w programie 
23.35 Język francuski (16) 


Program 2. 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 „Marc I Sophie'* 
9.35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film dok. 
11.40 „Brzetysław i Judyta" — film fab. 
13.15 Program dnia 
13.20 Dookoła świata: W Hajfongu — repor- 
taż 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Ekostres 
14.45 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski 
1.00 „Ulica Sezamkowa” 
16.00 Reportaż 
17.00 „Niepowtarzalny Buster Keaton'*' (2) 
— film dok. prod. USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
19.00 Obserwator 
19.30 Język angielski (49) 
20.00 Wrocław na antenie „Dwójki' 
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Wybór Horwata'* — film fab. prod. 
Jugosłowiańskiej 


23.00 Mistrzowie Współczesnego Kina: Ju- 
llusz Machulski 


23.40 CNN — Hoadlino Nowa 
ŚRODA 13 II 


"TAG Expra 
© xpress gospoda 
8.00 Dzień dobry 2% 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Przyjemne z pożytecznym 
10.00 „Dynastla” (74) 
10.55 Aktualności telogazaty 
11.00-14.55 Telewizja edukacyjna 
11.00 Kameleon — progr. dla dzieci 
11.30 Kronika wydarzeń — Jałta 1045 
12.00 My dorośli 
12.30 Spotkanio z literaturą: „Bohater lito- 
racki Młodej Polski” 
13.05 Agroszkoła — Rozród bydła 
13.35 Ekonomika dla rolnika 
13.45 Chemia boz tajemnic — konkura 
14.00 Język niemiecki (25) 
14.30 Uniwersytot nauczycielski: Matoma- 
tyka w szkole podstawowej (kl. IV) 
14.55 Program dnia 
15.00 „Warszawa 1939-1945" — film dok. J, 
Ziarnika 
15.40 Z archiwum polskiej piosenki 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino nastolatków: „Jeden rok w paw- 
nej szkole” (9) — serial czechosł. 
16.50 Sami o sobie — progr. młodych 
widzów 
17.15 Teleexpress 
17.35 System — progr. public. międzynaro- 
dowej 
18.00 10 minut 
18.10 Klinika zdrowego człowieka 
18.30 „Jakim prawem'* — program Danuty 
Szczerskiej (o oszustwach | oszukiwanych) 
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek” 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia (74) 
21.00 Studio sport: Mistrzostwa świata w ły- 
żwiarstwie figurowym 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Rozmowy w Res Publice 
23.20 Język angielski (19) 
23.50 Zakończenie 


Program 2. 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” 
9.10 „Czterdziestolatek* — serial prod. 


pol. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Serafim Połubies i inni mieszkańcy 
Zlemi'' — film fab. prod. radz. 

12.30 Film dok. 

13.10 Roman Lasocki przedstawia — pro- 
gram rozrywkowy 

13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica:Sezamkowa'”” 

16.00 Film dok. 

17.00 „Zmiennicy (2) — serial pol. 

18.00 Program lokalny 

18.30 „M.A.S.H.'" — serial USA 

19.00 Obserwator 

19.30 Język francuski (16) 


20.00 „Cały świat gra komedię'* — Gomb- 
rowicz w Moskwie 

20.40 Moje książki — prof. Z. Kubiak 
21.00 Zo wszystkich stron 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „W labiryncie 
22.15 Telawizja nocą 

23.10 Sport 

23.20 Reportaż 

23,50 CNN — Hoadline Nowa 


CZWARTEK 14 III 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry 
9.00 Wiadomości 
9.10 Po azośćdziosiątce 
9.30 Domi przedszkole 
9.65 „Horki Poirot — dotoktyw” (6) 
— „Zabójstwo na morzu” 
10.55 Aktualności tologazo! 
11.00 „O naturze rzeszy” M — Wazoch- 
świat w miniaturze 
11.30 Z naszych dziojów: „Czasy zygmun- 
towskia” 
12.00 Fizyka — Światło 
12.30 Cisza I dźwięk 
13.00 Agroszkoła — Uprawa ploczarok 
13.20 Przez lądy I morza: Spilaborgon 
14.00 MEN Informuje 
14.05 „Duch romantyzmu” — sorlal dok. 
prod, anglelsko-francuskioj (5) 
14.55 Program dnia 
15.00 „Warszawa 1945-1949" — film dok. 
15.35 Z archiwum plosenki polskioj 
16.00 Wiadomości 
16.10 Vldeo-Top 
16.20 Kwant oraz fllm „O naturze rzeczy” 
(8) 
17.15 Teleexpress 
17.35 Podróże na kresy 
18.00 10 minut 
18.10 „Rajski ogród Anny Strzelczyk”, re- 
portaż o twórczości majolikowej 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc: „Przygody jeżyka” 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Herkules Polrot — detektyw” (6) 
„Zabójstwo na morzu'* 
21.00 Pegaz 
21.30 Sport: Mistrzostwa świata w łyżwiars- 
twie figurowym 
23.00 Wiadomości 
23.15 Jutro w programie 
23.20 Język anglelski (49) 


Program 2. 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headline News 

8.10 „Ulica Sezamkowa” 

9.10 „W labiryncie'* 

9.40 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Kolejka elektryczna”* — film fab 
prod. węgierskiej 

12.20 „Missio musica”, gra Orkiestra Ka- 
meralna Chrześcijańskiego Stowarzysze- 
nia Muzyków 

12.45 Program dnia 

12.50 Przegląd prasy 

13.00 Wrocław na antenie „Dwójki”” 

14.00 CNN — Headline News Ę 
14.15 Gdańsk na antenie „Dwójki”” 

15.00 „Ulica Sezamkowa” 

16.00 „Pan Twardowski — prawda i legen- 


la 

17.00 „Blizny'* — „Burza nad miastem” 
— film dok. 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Cudowne lata'* — serial USA 
19.00 Obserwator 

19.30 Język niemiecki (19) 

20.00 Studio sport 

21.00 Ekspres reporterów 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Studio Teatralne Dwójki, W. Sorokin: 
„Kolejka 


22.45 Rozmowy z Miłoszem — Kultura 
podziemna 

23.00 Sport 

23.10 CNN — Hoadline Nowa 

23.20 Program na piątek 


PIĄTEK 15 III 


Program 1. 

7.40 Exprosa gospodarczy 

8.00 Dzień dobry 

0.00 Wiadomości 

9.10 Domowe przedszkola 

9.35 Szkoła dla rodziców 

10.00 „Kariera Nikodama Dyzmy” (5) 
10.56 Aktualności telegazoty 

11.00 „Było sobla życie” — sorlal francuski 
1130 Hilatorla „Barokowe  iheatrum 
munch, czyli o pliąknym widowisku świata” 
12.00 Fizyka dla humanistów — Tooria 
wząlądności 

„Galerie świata — Ermitaż" (13) 

13.05 Agroszkoła — Wystawa zwierząt za- 
rodowych 

13.35 Jązyk angielski (25) 
14.00 „Kim być?” — program dla maturzys- 
tów 
14.30 Uniwarnytat nauczycielski — „Wy- 
śplować a (kultura muzyczna) 
14.56 Program dnia 
15.00 „Z archiwum polskiej piosenki” 
15.30 Panorama światowego sportu 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video-Top 
16.20 Lizak 
16.45 Ciuchcia 
17.05 Jązyk angielski dla najmłodszych 
17.15 Telooxpress 
17.35 Raport — przegląd wydarzeń mię- 
dzynarodowych 
18.00 10 minut 
18.10 „Kariera Nikodema Dyzmy” (5) 
19.00 Od „Kapitału do kapitału 
19.15 Dobranoc: „Boull'* 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Miasteczko Twin Peaks” (2) — film 
prod. USA 
20.55 Kinomania 
21.25 Studlo sport 
22.55 Wiadomości 
23.10 Weekend w „Jedynce'”' 
23.20 Jazz Jamboree'90 — Stanley Jordan 
23.50 Zakończenie programu 


Program 2. 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” 
9.10 „Kusza'” 
9.35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Recital Wojciecha Gąssowskiego 
12.00 Film dok 
12.20 Program muzyczny 
12.50 „Crime story'* — serial USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” 
16.00 „Kusza'”* 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści'” — „Otchłań 
18.00-21.30 Program lokalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Crime story'' — serial USA 
22.35 Programy lokalne 
22.55 Sport 
23.05 Program rozrywkowy 
23.35 CNN — Headline News 
23.50 Noc z Anteną 5 


W Japonii 
wcześnie zaczynają 


Nie od dziś wiadomo, że boks to 
dość niebezpieczna dyscyplina spo- 
rtu. Każdego roku zdarzają się na 
ringach śmiertelne wypadki, wielu 
zawodników traci zdrowie i złudze- 
nia na łatwą karierę. Najsłynniejszy 
bokser wszechczasów —  Mu- 
hammad Ali — jest dziś cieniem 
wielkiego idola sprzed lat. Cierpi na 
chorobę Parkinsona, ma kłopoty © 
z mową i pamięcią. 

W Polsce chłopcy w wieku 12-13 lat 
zaczynają treningi bokserskie od 
ćwiczeń ogólnorozwojowych. Ale 
dopiero gdy ukończą 14 lat i 7 mie- 
sięcy, mogą rywalizować na ringu. 
Japończycy są pod tym względem 
szalenie liberalni. W bokserskich 
szkółkach Tokio, Osaki czy Kobe na 
pięści walczą chłopcy w wieku 6-7 
lat. Wydaje nam się jednak, że ta 
typowo męska dyscyplina jest prze- 
znaczona dla starszych zawodni- 
ków. Sześcioletnie dzieciaki nie zda- 
ją sobie sprawy z niebezpieczeństw, 
na jakie wystawiają swoje zdrowie. 

(ab) 


_GRATISOWE PROSPEKTY!!! 
Oferujemy katalog z adresami — 
firm samochodowych oraz wzory 
listów gwarantujących otrzymy- 
wanie prospektów. 7 be 
I „HORAT”_— = 

Dąbrowa Górnicza 1 Box 134. 
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— Masz nasze słowo — zapewniamy. Mówl 


— To... to była moja sukienka. 

— Twoja sukienka? Jak to? 

— Wiedziałam o zmartwieniach Lilki I postanowiłam jej 
pomóc. Na strychu wisiała moja świeżo uprana suklenka, 
bardzo strojna, niebieska z odcieniem flołkowym, w kapi- 
talne Indyjskie wzory... Byłam pewna, że się spodoba 
Lilce | będzie w sam raz na jej rozmiary... 

— | dałaś jej? 

— Nle tak zwyczajnie... Powiedziałam, że na strychu 
suszy się wspaniała suknia pani Kasper I namówiłam 
Lilkę, żeby sobie pożyczyła ten ciuszek na parę godzin, na 
te Imieniny, na które wybierała się z Zulą Nowicką. 
Uspokolłam ją, że pani Kasper się nie dowie, bo wyjechała 
na parę dni... Tak powiedziałam. 

Patrzyliśmy na Jankę zaskoczeni. 

— Dlaczego tak powiedziałaś?! 

Kw Chciałam, żeby lepiej dbała o tę sukienkę, a poza 

m... 

— Co poza tym? 

— Chciałyśmy ją sprawdzić. 

— Wy? 

— Ja | Zula Nowicka. Bo to ona podsunęła mi ten 
pomysł. Byłyśmy ciekawe, czy się złakomi | czy się 
odważy. Chclałyśmy ją wypróbować dla zabawy. 

— No I była zabawa? 

— Tak, ale potem ta Idiotka straciła rachubę czasu. 
Szalała na tej prywatce do późna w nocy i uciekł jej ostatni 
autobus. I zgodziła się, żeby ją ten wariat Bogdan odwiózł 
na motorze. W mojej drogiej, delikatnej sukni na brudnym 
motorze! To jeszcze nic, ale wywalili się i cały bok poszedł 
w strzępy? Cały bok mojej najlepszej sukienki! 

— Ale ona była w jeszcze większej rozpaczy, bo 
pWślala, że zniszczyła suknię pani Kasper — zauważy- 

em. 

— To prawda, bardzo się przejęła. 

A V pas kać ją, że jak nie odkupi ci sukienki, to 
powiesz pani Kasper. 

— Nie potrzebowałam jej straszyć — wzruszyła ramio- 
nami Janka. — Była dostatecznie przerażona. Na szczęś- 
cle u mamy Terki był jeszcze kawałek batystu tego 
samego, z którego była uszyta sukienka, bo to mama 
Terki, pani Duląb ją szyła, więc dała się naprawić. 

— Ale w każdym razie to był poważny wydatek i Lilka 
musiała szybko zorganizować szmal. 


— To fakt. 

— Czy nie wiesz przypadkiem, jak to załatwiła? 

Janka milczała. 

— Wolisz nie wiedzieć. 

— Jedno wam mogę powiedzieć: nie ukradła. 

— Takie jest twoje zdanie? 

— Takie jest moje zdanie. 

— A jednak skusiła się na sukienkę ze strychu. 

— Nie chciała jej ukraść, pamiętaj, chciała tylko poży- 
czyć. 

— Bez zgody właścicielki. 

— Pożyczyć na parę godzin, z góry zakładając, że odda. 
Nie myślisz, że to jednak jest pewna różnica? Wierz mi, 
Lilka nie jest zdolna do ordynarnej kradzieży. 

— Porozmawiamy z nią — rzekł Obara. — Interesuje 
mnie, kto rozpuszcza te plotki o kradzieży. Powiedz mi, kto 
mógł słyszeć, jak mówiłaś, że ta sukienka na strychu jest 
własnością pani Kasper? 

— Nikt... nikogo prócz nas nie było. Rozmawiałyśmy 
w pokoju. 

—Ale wtedy, jak byłyście na strychu? Przypomnij sobie. 

— Wtedy? Już wtedy nic nie mówiłam, tylko Lilka... 

— Co Lilka? 

— Zapytała jeszcze raz, czy pani Kasper na pewno nie 
pozna, że używała jej sukienki. 

— To wystarczyło. Ktoś musiał to usłyszeć. Naprawdę 
na strychu nie było wtedy nikogo? 

— Nikogo. 

— Przypomnij sobie dobrze! 

— Nie. Dopiero jak wracałyśmy, minęłyśmy Smoluchę 
z kubłem pełnym bielizny. 


— Smoluchę? 

— Slostrę Plgmenta, wiesz. Taka czarna. Właśnie 
weszła na strych. x 

— Skąd wiesz, że weszła? — zapytał Miś. — Czy nie 
mogła wejść wcześniej i zaczalć się za Jaklmś płótnem? 
Na waszym strychu zawsze wiszą jakleś prześcieradła, 
wiem, bo sam bawiłem się tam w chowanego, jak byłem 
mikrusem. Mogła zaczalć się I podsłuchać. 

— No... no faktycznie mogła, gdyby chciała — przyznała 
Janka. 

— A więc mogła wszystko usłyszeć I podpatrzeć, | sama 
nabrać przekonania, że zwinęłyście suknię pani Kasper. 

— Chyba tak. Ale o co cl właściwie chodzi? Do czego 
zmierzasz? 

— Interesuje mnie, czemu widząc was obie „„krad- 
nące”' rozpuściła wieść, że ze strychu kradła tylko Lilka 
Dudek, pomijając ciebie zupełnie. 

— Molm zdaniem to jasne — oświadczyłem. — Przypo- 
mnij sobie, Misiu, co pisała w tym liście: „Najwięcej 
tańczyłam z Bogdanem, którego przyprowadziła Smolu- 
cha”... I dalej: „zapomniał nawet o Smolusze”, no I wresz- 
cle: „Smolucha wyszła sama przed końcem zabawy” 
i dlatego Bogdan miał wolne miejsce z tyłu I zabrał Lilkę. 
To chyba wystarczy. 

— Nienawidziła Lilki! — wykrzyknął Miś. 

— Oczywiście! Odbiła jej chłopaka. 

Obara zamyślił się nagle. 

— Słuchaj Janka, czy ty grywasz w siatkówkę? Pod 
internatem? 

— Zawsze | namiętnie — odparła. 

— lnie opuściłaś żadnego meczu? Przynajmniej w tym 
tygodniu? 

— Żadnego. 

— Czy przypominasz sobie, komu listonosz przyniósł 
podczas meczu we wtorek pieniądze? 

— Nikomu. 

a. pewno nikogo nie wywoływano, nikt nie odchodził 
zg 

— Nikt. Tego dnia w ogóle listonosz nie przyszedł. 
eny bo sama spodziewałam się listu i czekałam na 
niego. 

Wymieniłem spojrzenie z Obarą. 

— Dziękujemy ci, Janka — mówi Miś na nowo pode- 
kscytowany. — Bardzo nam pomogłaś. Teraz możem 
dobrać się solidnie do Lilki. Chodź, Żaba. 7 

Cdn. 
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Gdy mówię „coś dla ducha”, to 
znaczy, że mam na myśli ciuch, 
na który można patrzeć godzina- 
mi. | zachwycać się nim, | wzdy- 
chać, że taki śliczny, | nawet ma- 
rzyć — och, jak ja bym w tym 
wyglądała?|... 

Odpowiedź na to pytanie brzmi 
— wspaniale. A więc — w czym 
problem? Nie prościej by było, 
zamiast wzdychać | marzyć, po 
prostu sobie taki właśnie ciuch 
sprawić?! A, otóż i to! Może i pro- 
ściej, ale — czy z sensem?! 

„Coś dla ducha” — to bowiem 
ołuch z gatunku... nierealnych. 
Nie, nie w.tym sensie, że niemoż- 
liwy do wykonania czy kupienia. 
Chodzi o to, że to ciuch, w którym 
tak naprawdę to nie da się cho- 
dzić, który najbardziej nadaje się 
do... pozowania do zdjęć. No, chy- 
ba że się jest istotą jakąś nie- 
zwykłą... 

Jednym z ciuchów z gatunku 
„Coś dla ducha” jest gruby, biały 
pulower, dziergany w fantazyjne, 
ozdobne wzory. Modny od lat. 
A może nie tyle modny, co z upo- 
dobaniem prezentowany rokro- 
cznie przez modelki w żurnalach. 
Hm, wiedzą co robią! Popatrzcie 
na zdjęcia — wyglądają ślicznie! 
Tylko niech któraś z Was spróbu- 
je sobie w takim śnieżnobiałym, 
grubaśnym swetrzysku pocho- 
dzić przez parę godzin, obojętnie 
— po lesie, po parku czy po 
domu. Jaki będzie po tym spacer- 
ku? Na pewno już nie śnieżnobia- 
ły! No cóż, pranie — rzecz ludzka. 
Jak najbardziej. Tylęgże takie wie- 
Igachne pulowerzyska pierze się 
okrutnie niewygodnie, z wody wy- 
ciska fatalnie, a schnie to-to 
o wiele dłużej, niż się... brudzi. 
Więcej więc z takim cudem jest 


roboty niż przyjemności z zada 
wania nim szyku. Oczywiście, kto 
lubi pranka — na zdrowlo. Tyle ża 
po którymś tam praniu żadon 
sweter już nie wygląda jak nowy 
(czytaj — jak na zdjęciu), a do 
prania trzeba mieć warunki — du- 
żo czasu | częsty dostęp do lazlo- 
nki. Odpada więc raczoj ta przyje- 
mność w czasie wszelkich wyjaz- 
dów I np. okresów przedklasów= 
kowych itp. 
Nie znaczy to, że którąkolwiek 
z Was chciałabym do takiego pu- 
lowera „dla ducha” zniechęcić. 
Wierzę, że może on człowieka 
zachwycić, bo rzeczywiście jest 
piękny. No cóż, nikt w końcu nie 
powiedział, że zachwyt musli iść 
w parze z praktycznością. Coś dla 
duchą też się przecież człowieko- 
wi niekiedy należy, no nie?|... 
RIUSZKA 


R NOWE PAPIEROSY! 


— Gdybyś popatrzył w górę Walendziak, to zobaczyłbyś słup telegraticznyl... 


Projektanci: Arek Włodarski | Wojtek Pa- 


| nek. Zapisuję ich do Rzepklubu 
|| 
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Autorem mego portretu jest 
Łukasz Czyczyło — członek 
Rzepklubu. Konkursy na mój 
najlepszy portret i na najbar- 
dziej odstręczające od pale- 
nia opakowanie „papierosów 
nie ustająl 


1 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


A to mój autoportret, 
żebyście nie zapom- 
nieli, jak wyglądam 
naprawdę. 
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— Mama nie chce nas wypuścić z rezerwatu... 


Arnolda 


Ci, którzy wybrali się do kina nakomedię 
„Bliźniaki”” (1988 rok produkcji), w której 
w rolach tytułowych w komicznym duecie 
występują wielki Arnold Schwarzenegger 
| mały, choć także bardzo już sławny 
— Danny DeVito — nie żałowali z pewnoś- 
clą. „Schwarzi'” okazał się doskonałym 
komikiem. Udowodnił, że swą sławę za- 
wdzięcza nie tylko wspaniałej muskulatu- 
rze kulturysty... Gwoli prawdzie wypada 
Jednak wspomnieć, że muskuły aktora 
odegrały niepoślednią rolę w kreacjach 
z takich filmów jak: „Hercules'”' (debilutanc- 
ka rola zagrana w 1970 r.), „Conan”' (Il Il), 
„Termlnator”, „Red Sonia”, „Comman- 
do”, „Running Man”, „Predator” I kilku 
Jeszcze Innych należących do tzw. fllmów 
akcji... 

Od dwóch lat jednak prasa przestała się 
rozwodzić nad siłą mięśni Arnolda. Na 
ogół czyta się teraz o nim jako o — po 
prostu — dobrym, bardzo sprawnym za- 
wodowo, powszechnie lubianym aktorze. 
A co na to Arnold Schwarzenegger? Może- 
my się tego dowiedzieć z ostatniego wy- 
wladu udzielonego przez niego w końcu 
minionego roku reporterowi magazynu 
„Paris Match”. 

— Czy Jest pan zadowolony z tej zmiany 
spojrzenia krytyków I publiczności na pana 
postąć? 

— Jestem szczęśliwy, że osiągnąłem 
wreszcie prawdziwy sukces.aktorski, ale 
nie przestałem być przez to dumny I zado- 
wolony z tego, że uprawiałem kulturystykę. 
Pamiętam cały czas, że właśnie dzięki 
sportowi nauczyłem się walczyć i, co warto 
zaznaczyć, także dyscypliny i koleżeńst- 
wa. Te cechy I umiejętności są bardzo 
w życiu pomocne. Cieszy mnie wizerunek 
„silnego mężczyzny” pod warunkiem, że 
będę również uważany za osobę godną 
zaufania — w życiu społecznym, zawodo- 
wym I rodzinnym. 

— Czy kulturystyka jest wciąż obecna 
w pana życiu? Nie można chyba przestać 
się nią zajmować tak z dnia na dzień... 

— Trenuję codziennie. Pływanie, cięża- 
ry, rower, biegi — wszystko, co zdrowe jest 
dla serca... Stosuję też kilka ćwiczeń roz- 


lzogZBIÓR 
Schwarzeneggera 


ciągających. Jestem teraz przewodniczą- 
cym narodowego komitetu, który za cel 
swojej działalności stawia sobie krzewie- 
nie kultury fizycznej i propagowanie sportu 
w Stanach Zjednoczonych. Prezydent 
Bush osobiście polecił mi, bym pracował 
nad poprawą formy fizycznej Ameryka- 
nów. Zacząć należy od najmłodszych. To 
bardzo ważne — nic więc dziwnego, że 
muszę świecić przykładem. 

— Od niedawna sam jest pan ojcem... 

— Mówiono mi: „Niedługo będziesz 
miał dziecko. Rodzicielstwo to cudowne 
przeżycie ''. Teraz wiem, że to prawda. Gdy 
zobaczyłem dziecko pierwszy raz... 

— Ile ona ma? 

— Urodziła się 13 grudnia 1989 r. Nigdy 
nie zapomnę tego przeżycia. Narodziny 
dziecka ogromnie zbliżają męża do żony. 
Czymś fascynującym jest posiadanie... 
kontynuacji siebie samego. Uwielbiam po- 
święcać się mojej małej Kasi, spacerować 
z nią i baraszkować. Po całym dniu pracy 


cudownie móc wrócić do domu i patrzeć na: 


dziecko... 

— Kasla zostanie sportsmenką? 

— Nauczymy ją oczywiście uprawiać 
sport. Ja i moja mama wierzymy w jego 
zbawienne działanie. Moja żona nic prze- 
ciw temu nie będzie miała — jest sama 
doskonałą narciarką, gra w tenisa, upra- 
wia ćwiczenia siłowe | aerobic. 

— Jestpan rdzennym Austriakiem. Pana 
ojciec był tylko policjantem, by zrobić 
karierę muslał pan uczyć się I pracować 
wytrwale. Przed 15 laty pana ojciec zmarł. 
Nile dowledział się o fantastycznym suk- 
cesle syna. Czy często pan myśli o ojcu? 

— Ojciec zmarł w 1972 r. Wiedział, że po 
raz trzeci zdobyłem właśnie tytuł „Mr. 
Olympia" — cieszyło go to. Tak, żałuję, że 
nie mógł on dzielić ze mną radości z moich 
sukcesów. Mama za to śledziła całą moją 
karierę. Przyjeżdża do Ameryki mniej wię- 
cej dwa razy do roku. Ale byłbym szczęś- 
liwszy, gdyby I ojciec był z nami. Przecież 
to on sprawił, że stałem się tym, kim 
jestem obecnie — tak mnie wychował. 
Wykształcił we mnie poczucie dyscypliny 
| silną wolę, wpoił zasady moralne... Nle- 


kiedy siedział przy mnie po wiele godzin 
i czytał mi na głos i potem robił dyktanda. 
On zdecydował, że pójdę do dobrego gim- 
nazjum. On biegał razem ze mną i mówił 
w odpowiednim momencie: ,„Jeszcze tylko 
kilometr... Szybciej!” Zawdzięczam mu tak 
wiele. 

— Za jaklego człowieka pan się sam 
uważa? 

— Za wesołego, pełnego dobrej woli 
i uczciwego. 

— Akcja ostatniego pana filmu „Total 
Recall" dzieje się na Marsie w 2084 roku. 
A co pan będzie robić w roku 2084? _ 


— Trudno przewidzieć. Pierwsza tercja . 


mego życia (artyście chodzi o 'trzydzieści 
lat — dop. E.B.) była bardzo dobra, pełna 
sukcesów. Przez kolejne trzydzieści lat 
chcę kontynuować aktorską pracę, później 
zajmę się produkcją filmową, no i reżyse- 


* rowaniem na scenie. Ostatnią część życia, 


kiedy znajdę się — powiedzmy — pomię- 
dzy osiemdziesiątką a studwudziestką 
— spędzę na... zajmowaniu się polityką. 
Tyle powiedział aktor w ostatnim wywla- 
dzie, którego udzielił jeszcze w „starym 
roku”. Na życzenie licznych fanów przypo- 
minam kilka faktów z autogramu Schwa- 


rzeneggera.| dedykuję im zdjęcia z róż- 
nych ról oraz prywatne. 

Urodził się 30 lipca 1947 r. w austriackim 
miasteczku Graz. Ożenił się z Marią Shrl- 
vert —  slostrzenicą Teda Kennedy 
— w kwietniu 1986 r. Jego ojciec i starszy 
bratnie żyją. Arnold sprowadził do Amery- 
ki swego 20-letniego bratanka, który stu- 
diuje tu handel zagraniczny. Zanim został 
aktorem, Arnold zdobył 3 tytuły „Mr. Unl- 
versum” | 3 — „Mr. Olympia” jako kul- 
turysta. Do Stanów Zjednoczonych przybył 
w 1968 r. Studiował na uniwersytecie w WI- 
sconsin. Poslada sieć sal Bodybulldingu 
(do ćwiczeń kulturystycznych) przynoszą-- 
cych mu znaczne zyski. Co jeszcze... Jego 
hobby to oczywiście sport. Ma dwa zwie- 
rzaki — konia I psa rasy labrador o Imieniu 
Conan. Nie może wyzwolić się od słabości, 
Jaką są oryginalne kubańskie cygara. Nie 
podobają mu się kobiety w spodniach. 
Adres, pod którym ponoć można kierować 
korespondencję (oczywiście w jęz. nie- | 
mieckim lub angielskim): Arnold Schwar- 
zenegger, P.O. Box 1234, Santa Monica, 
Ca. 90405, USA. | 
EWA BIELSKA | 
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Snę goncdye o Usy and 

goochye © Ke 

On. © Ra 

And you who are Kksten ng go 
odzye © you 

For were bound for the Rio 
Grance 

Tben away love away 

Way down Rio 

So fare you well 
young grr 

* _ For we're bound for the Rio 

Grande 
2. A Song: LITTLE FISHES 

All the crew are asleep and the 
ocean's at rest 

And I'm singing this song to the 
one | love best 

Hey ho little fishes, don't cry, 
don't cry (bis) 

The anchor's away and the we- 
ather is fine 

And the captain's on deck han- 
ging out extra line 

Hey ho little fishes, don't cry, 
don't cry (bis) 

Little fish when he's caught 
well he fights like a whale 

£ she thrashes the with his long 
narrow tail 

Hey ho little fishes, don't cry, 
don't cry (bis) 

Where a fish in the sea and of 
that there's no doubt 

Just as good as the ones that 
have ever come out 

Hey ho little fishes don't cry, 
don't cry (bis) 


my pretty 


1, Biasenka: RIO GRANDE 

IR TAINGWAM O płosenkę ryby 
I mwza” 

Och A Riot 

% zażpłewam c! piosentę ryby 
z moza 

Ponieważ my ałyniemy do Rio 
Grande 

A załem miłość coraz dalej 
i dalej 

Drogi do Rio 

Więc miej się dobrze moja ład- 
na. młoda dziewczyno 

Ponieważ my płyniemy do Rio 
Grande 

Zaśpiewaj do widzenia Sally i 

Do widzenia Sue 

Och. och Rio! 

l ty jesteś tym, który słucha do 
widzenia 

Ponieważ my płyniemy do Rio 
Grande 

A zatem miłość coraz dalej 
i dalej 

Drogi do Rio 

Więc miej się dobrze moja ład- 
na, młoda dziewczyno 

Ponieważ my płyniemy do Rio 
Grande. 
2. Piosenka: MAŁE RYBKI 

Cała załoga śpi i ocean jest 
spokojny 

A ja śpiewam piosenkę dla ko- 
goś 

Kogo kocham najbardziej 

Hej ho małe rybki, nie płaczcie, 
nie płaczcie (bis) 

Kotwica zarzucona i pogoda 
jest piękna 

A kapitan na pokładzie rozwie- 
sza dodatkową linę 

Hej ho małe rybki, nie płaczcie 
nie płaczcie (bis) 

Mała rybka kiedy jest złapana 
ona walczy jak wieloryb 

Gdy wzbija wodę swoim długim 
i wąskim ogonem. 

Hej ho małe rybki, nie płaczcie 
nie płaczcie (bis) 

Gdzie ryba w morzu i nie ma co 
do tego wątpliwości 

To równie dobrze jakby ryby 
się kiedykolwiek pojawiły. 

Hej ho małe rybki, nie płaczcie, 
nie płaczcie (bis) 


Wieatek eporo przesadził le 

że nie pytę w TOMIKU p ew Stunt Sojje 

© Wenus. mda spo | a „Białą Janet ' 

+ pźptrweowdi wtorkowych wyd salę „panią” Wonue, Ghet 

„ŚW (z kolportażem, |ak 0, przypomnieć, że aktual 

są od pawnego ma: kłopaty) Gratka „Magoliań ; U 
je opinia, Niemniej zaniłeszosam iw i ię 
jo wwowaóć, nieważ porusza  łowa mapa praedotawia Jąca ukaztał: 
awy, o których do tej pory nie” 


allscie, Artykuł Wiośka, oczywiś: 


Rzadko lub prawie wcale nie 
widuję w Tomiku artykułów na 
temat Wenus i dlatego chciałbym 
o niej coś napisać. 

Wenus nazywa się często siost- 
rzaną planetą Ziemi, a to dlatego, 
że jej wymiary zbliżone są do 
wymiarów naszej planety. Sąsia- 
dami Wenus są Merkury i Ziemia. 
Powierzchnię jej szczelnie okry- 
wają chmury i dlatego przez całe 
wieki nie wiedzieliśmy o niej zbyt 
dużo. Dopiero w drugiej połowie 
naszego stulecia sondy kosmicz- 
ne pozwoliły na szczegółowe zba- 
danie jej powierzchni. | cóż się 
okazało? Wenus ma wbrew ocze- 
kiwaniom bardzo zróżnicowaną 
rzeźbę terenu. Występują na niej 
wąwozy, niziny, równiny, góry, 
płaskowyże, uskoki i pęknięcia. 


SZANSA 


Kup 20 butelek soków lub na 
etykiety i prześlij pod adres 


pojów z napisem BILLY, firmy COMINDEX. Odklej 
em firmy: 02-140 Warszawa, ul. 17 Stycznia 32 


w terminie do dnia 31 marca br. Wezmą one udział w losowaniu cennych nagród. 
GŁÓWNĄ NAGRODĄ będzie autokarowa wycieczka do PARYŻA. 


Losowanie nagród nastąpi w programie Telewizyjnego Kuriera Warszaws- 
klego w pierwszych dniach kwietnia br. 


Namoczone etykiety 
odkiejają się same! 


SOZANSRS 


syłając na adres Comindexu 20 czołowych 
m sokow lub napojow możesz wylo- 
-sowac Super wyceczkę zagraniczną 
i wiełe innych nagrod 


/ COMINDEX - WARSZAWA 


W STYCZNIA 32, tel. 46 70 81 


ŚM-24/4 


Odpowiednikiem ziemskich płyt 
kontynentalnych na Wenus są tzw. 
ziemie. Największymi są: Ziemia 
Afrodyty, wielkością zbliżona do 
Ameryki Południowej oraz Ziemia 
Isztar — o wielkości mniej więcej 
Australii. 

Wenus w przeszłości była ak- 
tywna wulkanicznie. Wielu plane- 
tologów twierdzi, że góra Ihei to 
wulkan tarczowy typu hawajskie- 
go. Natomiast uczony amerykań- 
ski Larry W. Esposi przypuszcza, 
że zaledwie kilkanaście lat temu 
miał miejsce na Wenus potężny 
wybuch wulkanu. Dowodem na to 
mają być dane przekazane przez 
sondę „Pioneer Venus Orbiter” 
w grudniu 1978 r. Wynikało z nich, 
że stężenie siarki w atmosferze 
wenusjańskiej było 50 razy więk- 
sze, niż 5 lat wcześniej wykazała 
sonda radziecka. Tak znaczne 
zwiększenie ilości siarki mogło 
być spowodowane erupcją gazów 
z wnętrza planety. 

Największe jednak różnice mię- 
dzy Wenus a Ziemią uwidaczniają 
się w składzie chemicznym atmo- 
sfer obu planet, a także w panują- 
cych tam temperaturach. Otóż at- 
mosfera Wenus to przede wszyst- 
kim dwutlenek węgla (86 procent), 
reszta to domieszki innych gazów, 
m.in. azotu, siarkowodoru. Sło- 
wem jest ona silnie trująca. Nato- 
miast atmosfera Ziemi składa się 
głównie z azotu (78 proc.) i tlenu 
(21 proc.), resztę stanowią domie- 
szki gazów szlachetnych i dwu- 
tlenku węgla. Niemałym zasko- 
czeniem było odkrycie na Wenus 
bardzo wysokiej temperatury, 


śą 


towanie powierzchni Mana, kzis 


ke! rmdaro - 


tne pleklo 


460-490 stopni C, Dla Ziemi wynosi 
ona średnio 18 stopni C. 

Na naszym ziemskim niebie 
Wenus jest trzecim (po Słońcu 
| Księżycu) co do jasności ciałem 
niebieskim. Jej wymiary kątowe 
są również największe spośród 
wszystkich planet Układu Słone- 
cznego. Ponadto Wenus jest jedy- 
ną planetą, która wykazuje zmiany 
faz. Już przy niewielkiej lunecie 
możemy podziwiać jej cienki 
sierp. Podobno ludzie obdarzeni 
bardzo dobrym wzrokiem mogą 
obserwować fazy Wenus bez ja- 
kichkolwiek przyrządów optycz- 
nych. Jednak są to trudne obser- 
wacje i bardzo łatwo ulec sugestii, 
co udowodnił w 1957 roku Patrick 
Moore w dość prosty sposób. Po- 
kazał przez teleskop Wenus kilku 
ludziom nie posiadającym odpo- 
wiednich wiadomości z astrono- 
mii, a następnie zapytał, czy go- 
łym okiem też widzą sierp Wenus. 
Większość odpowiedziała twier- 
dząco, lecz narysowali sierp tak, 
jak widzieli go patrząc przez tele- 
skop. Nie wiedzieli, że luneta ast- 
ronomiczna odwraca obraz. 

Na koniec informacja o położe- 
niu Wenus na niebie. A więc nale- 
ży jej szukać po zachodniej stro- 
nie nieba wkrótce po zachodzie 
Słońca i w dodatku dość nisko nad 
horyzontem. Tak będzie w marcu, 
kwietniu i maju. Od początku czer- 
wca do końca sierpnia Wenus nie 
będzie widoczna. Pojawi się zno- 
wu dopiero we wrześniu, ale nad 
wschodnim horyzontem, przed 
wschodem Słońca. W charakterze 
Gwiazdy Zarannej świecić będzie 
do końca roku. 

Wlesiek Kopeć 
Żuków 


zob 


Tak wyobraża soblo po. 
wierzchnią Wenus artysta 
John R, Foster, W gruboj 
na dwa kllometry atmo- 
sterze trwają gwałtowne 
wyładowania elektrycz. 
ne, a grozy dodają wybu: 
chy wulkanów, Obraz ten 
Jako żywo przypomina ls- 


Fot. „Sky and Telescope" 


yy 


nomią 


Kącik korespondentów 


© Poszukuję „Atlasu nieba”, „Atlasu 
gwiazd”, książek i czasopism astronomi- 
cznych i astronautycznych, a także staty- 
wu do lunety o średnicy otworu 0,5 cm. 
Proszę przysyłać kopertę ze znaczkiem 
pocztowym pod adresem: Tomasz Ce- 
leban, ul. 1 Maja 9/18, 98-100 Łask. 

© Nazywam się Mariusz Kutrowski i cho- 
dzę do VII klasy. Interesuję się astro- 


z kimś, kto podobnie jak ja lubi dowiady- 
wać się ciekawych rzeczy o wszechświe- 
cie. Proszę także o adresy redakcji cza- 
sopism „Urania” i „Astronautyka”, Był- 
bym wdzięczny równieź za adresy szkół 


o profilu astronomicznym na terenie ca- 
łego kraju oraz wiadomości, Jakle przed- 
mioty wykładane są w tych szkołach. 
Mariusz Kutrowski, ul. Zgorzelecka 1, 
59-942 Czerwona Woda, | 

OD PREZESA: Adros |red. „Uranii” 
— ZG PTMA, ul. Solskiego 30/8, 31-027 
Kraków. Adres red. „Astronautyki”: Pa: 
łac Kultury | Nauki, pokój 308, 00-001 
Warszawa. Mariuszu, szkół astronomicz= 
nych, o które pytasz, niestety nio ma 
Astronomię studiuje sią na uniwarmyte* 
tach. Wydziały z tym przedmiotem znaj: 
dują sią m.in. na uniworsytotach: w War 
szawio, wo Wroclawiu, w Toruniu | w Kra: 
kowlie, Tak wiąc, najplarw bądziesz mu: 
siał skończyć szkołę średnią, a dopiaro 
później możesz sią ublogać o przyjącie 
na wydział astronomii 


chciałbym korespondować 
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CZTERY OBRAZKI 


Cztery obrazki przedstawiają kllka czynności, któro 
w ciągu dnia wykonywał pan Kowalski. Obrazki nio są 
ułożone wo włnńciwoj kolejności — czy możosz jo 
ustawić prawidłowo? 


TYLKO DWA 


Tylko dwa spośród pięciu kwadratów A-E zawiorają 
prawdziwe (ragmenty górnego obrazka, Wyszukaj jo, 
zaznacz i potyna swojo rozwiązanie z tym, któro uknżo 
się w następnym numerze. 


UŁÓŻ SAM! 


Spośród 20 wyrazów 

wybierz 15 I wpisz je do + 
diagramów tak, aby pow- 
stały kwadraty magiczne, 
w których wyrazy czyta 
się jednakowo poziomo 
| pionowo. W każdym dia- 
gramie wpisano już jedną 
literę. 
ADELA, ADEPT,: ANODA, 
ATASI, BALAS, CUDAK, 
DAVOS, DOVER, GNEJS, 
KARTA, KODAK, KORAB, 
KORAN, NIVEA, OLINT, 
OSADA, RADAR, RAVEL, 
TONGA, URODA. 


jj 
| = 
| 


(| 


z: 


4 
SQ 


n== 
INSEE 


W DZUNGLI 
Tarzan jest w nie lada kłopocie: 
za którą lianę chwycić, aby wspiąć 


się na drzewo? Pomóżcie mu w wy- 
borze odpowiedniej liany. 


Ty ko jedna połówka z oznaczonych 
liczbami od 1 do 5 uzupełnia połówkę 
z lewej strony rysunku. Która? 


CO JESZCZE? 


SZPAT to narośl kostna na we- 
wnętrznej stronie stawu skokowego 
konia powodująca kulenie. Aco jesz- 
cze znaczy to słowo? Tylko jedna 
z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) osad zbierający się na dnie zbior- 
ników wodnych, 

b) minerał, bezbarwna i przezroczy- 
sta odmiana kalcytu, 

c) drewniany statek kaszubski uży- 
wany w XIX i XX w. w Zatoce Puckiej. 


tezzn=i 


3) ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

GO JESZCZE: kiper — śledź solony | wędzony 
j (odpowiedź b). POWIĄZANIA: A, G,D, E, B, C,F, H. 
| GWIAZDA MAGICZNA: fakir, fiord, Ursus, łuska, 
| 


skarb, Kossak. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


703 — 95 = 608 
i + — 
A 37 x 13 = 481 
Odgadnij 7 wyrazów 5-literowych o podanych zna- GW OSTETTZY, 
czeniach i wpisz je do pionowych kolumn górnego = 
diagramu. Następnie przenieś litery do diagramu dol- 
nego i rzędami odczytaj rozwiązanie — przysłowie 
japońskie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „,ŚM””, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 845". 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
10 nagród po 20 000 zł. 
26) imię Garbo, znakomitej amerykańskiej aktorki fil- 
mowej pochodzenia szwedzkiego, 1) chce być mąd- 
rzejsze od kury, 16) trzos, sakiewka, 28) chroniona 
roślina lecznicza z rodziny jaskrowatych; adonis, 12) 
zasiali górale, 10) zwierzę, którego uszy to w języku 
łowieckim słuchy, a nogi — skoki, 31) najwyżej położo- 
ny punkt na niebie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 832 
z 8 numeru „Świata Młodych” z dnia 26.01.1991 r. 


Prawoskrętnie: stolnica, ciemniak, czerwiec, surowość, Jałowiec, 


VZÓWK A 
YZOWKA 


LINIE > 


Przypatrz się długim liniom i 
wiedz, czy są one względem URE 
równoległe, czy też nie? 


Odgadnięte wyrazy 6-literowe 
wpisz poziomo i pionowo do dia- 
gramu tak, aby w polu prostokąt- 
nym znalazły się dwie litery, 


lodowica, położnik, bagatela, koszenie, moczarka. 

Lewoskrętnie: stolarka, ciemnica, czerniak, surowiec, jałowość, 
lodowiec, połowica, bagażnik, kosztela, moczenie. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Katarzyna Budasz — Jarocin, Marcin Frela — Imielenko, Marcin 
Frukacz — Częstochowa, Urszula Ignatowska — Białystok, Edyta Lisek 
— Lubartów, Agata Łyczakowska — Jarosław, Marek Majeranowski 
— Bytom, Monika Olszewska — Witków, Katarzyna Piotrkowska 
— ignacewo, Mirella Zaborska — Łódź. 


a w kwadratowym — jedna. 

1) wlejesz do niego herbatę i jesz- 
cze długo będzie gorąca, 2) wielka 
liczba ludzi, 3) kapitański na statku, 
4) drapieżnik z rodziny psów, za- 
mieszkujący północną Afrykę i po- 
łudniowo-zachodnią Azję. 


da 
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Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 
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NIE DESTE$ N*/Ą 


PRAWDZI — 
NĄPEWNO! 


A WIĘC WYOOSTANIECIE 
SIE STĄD PRĘDZEJ 


DA TU NIESTĘTY 
MUSZĘ, ZOSTĘĆ. TĄKIE 
NEST MOJE PRZEZNACZENIE, 
DAWNO, DQWNO TEMU, 
©DY NĄ ŚWIECIE SYŁo 
[MNÓSTWO CZARÓW ... 


NOW 


„(U 
Gd NIEŻWĄKLE POSPIE S2- 


NĄ TEKSÓWKĘ, , 
ALE 2 NIEGO 


NUDZIĄRZ ,OTU 
CHYBA 3651 
postó) TAKI. | 


to$ MITO , 
PRZABOMINĄ,., 
JUR WIEM... 


Konkurs na imiona 
redakcyjnych papużek zakończony! 


DZIUBDZIUŚ, CYTRYNKA, MIMI, PIKO 2. Magdalena Czech, ul. Mickiewicza 64/93, 


— takie imiona spośród wymyślonych przez 
„rodziców chrzestnych' otrzymały najwięcej 
Waszych głosów (lista imion, na które głosowali- 
ście, była wydrukowana w numerze 127 „ŚM” 
z ub. roku. Przy okazji polecamy ją tym, którzy nie 
mają pomysłu, jak nazwać swoich skrzydlatych 
przyjaciół). 

Zgodnie z obietnicą naszym redakcyjnym pu- 
pilom uroczyście nadajemy wybrane przez Was 
imiona, a rodzicom chrzestnym wysyłamy na- 
grody — gry planszowe. Otrzymują je: 

1. Agnieszka Banasiak, ul. Klaudyny 12/202, 
01-684 Warszawa 


42-200 Częstochowa 

3. Patrycja Dębska, ul. 

42-200 Częstochowa 

4. Anna Fengler, os. Przyjaźni, ul. Kubańska 46/5, 

64-100 Leszno 

5. Bogumiła I Kar:. 'a Mallnowskie, ul. ZWM 7/39, 

02-786 Warszawa d 

6. Alina Matczak, ul. Kurantowa 4/4, 20-836 Lublin 
Nagrody wyślemy pocztą. 


Zawadzkiego 66/100, 


BARBARA SKÓRSKA 
Fot, MAREK SZYMAŃSKI 


